
Należno^ pocztowa opłacona ryczałtem. P i n o ,  P ią t e k  8  S ie r p n ia  1830  r .
n aa

fena 20 groszy.

W LENSK
R o k  V I I . H I E 7 A L E Ż K Y  O ^ G ™ H  D E M O K R A T Y O Z H r N r .  181 ((8 2 3 ).

Dokąd zmierza o^ozytja.
N a c z e ln e m  hasłem  C entro ltw u  

wraz z en d ecją  lest, ,ak to w iem y  
z licznych enuCjacyj, t. zw. l .kw iaa -  
c a istn iejącego  system u rządzenia,  
a przez to sam o pow rót do status  
a u o  ante, t. j. do system u  partyjno-  
p o lityczn ego ,  który p a n o w a ł w P o l­
sc e  nfepodz elnie przed  zam achem  
stanu w  m a’U 1°26 roku. Nie od  
rzeczy  ted y  b ęd zie  przypom nieć  s o ­
bie, co stanow i stotę  sys tem u  par- 
ty jno-poiitycznego , na czem  on po  
lega

O tóż  w myśl teo re ty czn y ch  za­
ło ż e ń  system u  partyjno-polityczne­
g o  całe  spo łeczeństw  o dz eliło się  
na ugrupowania partyjne w ed łu g  
interesu k la so w e g o  p o szczeg  Inycb  
obyw ate li .  Partje w ew n ętrzn e  miały  
stanow ić  coś p ośredn iego  m iędzy  
sta łem  referendum  iudow em , a sej- 
m ik’em grup zorgan izow anych  o b y ­
w ateli b ez  względu na terytorjum  
Z  łona s w e g o  te ugrupow ania par­
tyjne elim inow ały  w ład ze  k ierow ni­
cze i kand yd atów  do reprezentacji  
parlamentarnej, w iążącej się  w klub  
poselski. Z asad n iczą  cech ą  organi­
zacji partyinei jest tendencja  ze  
strony k erowniKÓw do aDsolutyzmu  
w ew nątrz samej partji. Jest to zu­
p e łn ie  zrozumiałe w środow.sku  
płynnem , gdz*e tylko odgorny zrąb 
organszacy.ny posiada  pierwiastki 
stałości,  l o  tez w ładze  orgam zacjj-  
ne. osiągając rządy nad organizacją, 
starają się przede wbzystkiem o u su ­
n ięc ie  niem iłych sobie  ludzi drogą  
ad hoc aranżow anych  kompromita-  
cyj i t. p W  ten sp osób  w łon ie  
partii w ytw arza się zwarta grupa  
rządzącą, za w o d o w o  zaim m ąoa s,ę  
polityką.

P on iew aż  p erw szym  warunk.em  
istnienia partj jest p ozyskan ie  s o ­
bie  pew nej liczby zwolennitców, 
przeto  w imię tej konieczności  
partja ta układa sw ó , program. aby  
takna więcej o b iecy w a ć  jak najwięk-  
krzej liczbie obywateli.  Miernikiem  
te g o  szafow ania  obietnicam i jest w y ­
łącznie. w zgląd  na. konkurencię  ze  
strony innych ugrupowań. W za jem ­
n o ść  takiego ustosunkow an ia  się  
w y w o ły w a ła  w kon sek w en cji  znany  
objaw „licytacji partyjnej" i radyka- 
l izację  .programów. W zgląd  na p a ń ­
stw o  n.e m óg ł tu od gryw ać p o w a ż ­
niejszej roli, ponii w aż  ham ulcem  
polityki partyjnej były: probierze
su b iek tyw n e, jak poczucie  osob iste  
kierow ników  partyjnych i krytycyzm  
z w oien n ik ow , oraz jed yn a  objektyw-  
na karalność ze  strony par stwa.

jak w ykazała  praktyka, są to aż 
zbyt szerokie  gran.ce dla w szelkiej  
sw aw oli  i nieprawości obyw atelsk iej ,  
przysłoniętej  częstokroć  pokrywką  
aem agogji.

W ew n ętrzn a  spo istość  organizacji 
partyjnej pod w zg 'ed em  techn.cz-  
nym  . karność byj^y przyczyną „usz­
tywnienia" parlamentu, który nie  
moj,' p o w o d o w a ć  się  w lasnem  mn e-  
man em, p on iew aż  p os łow ie  byli 
ca łk iem  uzależnieni od władz par­
tyjnych W szy stk ie  w ażn iejsze  d e ­
cyzje  zapadamy zw yk le  wewnątrz  
organizacji partyjnej, t. j. w bardzo

szczup łem  grorne zarządu g łów n ego ,  
a forum se jm ow e było  w yłącznie  
terenem  ogłaszania  p ostan ow ień  
partj' Jedyną drogą wvjścla z takiej 
sytuacji parlamentarnej są w zajem ne  
porozum ienia  partj i o podziale  w p ły ­
w ów , czyli t, zw. „klucz partyjny". 
Naturalną jest w dalszym  ciągu rze­
czą, że  w sp awi* podziału akty­
w ó w  p a ń stw o w y ch  porozun. lenie  
m iędzypartyjne po  d łuższych czy  
krótszych targach osta teczn ie  d o ­
chodziło  do skutku. O  w iele  gorzej 
n atom :ast wyglądały p a ssy w a  tego  
bilansu, t. i. zakres obow iązków  
w zg lęd em  państwa, które interesują  
partje jedyn ie  ze  w zgiedu na repre­
zentację  in teresów  w yborców . Stąd  
partje ujawniają ustaw iczne  żądania  
redukow ania  obow iązków  w zględ em  
państw a, a to  w celu zdobycia  p o ­
pularności wśród mn.e, u św iad om io­
nych ob yw ate lsk o  w yborców . W ta­
kim układzie  s tosu n k ów  kozłem  o- 
fiarnym staje się państw o. Jest to 
zarazem  błędne kolo, poniew a? ra­
nny państw a zam ykają w łaśn ie  spo  
ie c z e ń s tw o  wraz z partiami i pogar­
szający s ię  stan państw a sp ływ a  
kolejno na obywateli.

Partje, w myśl socja' stycznych  
leoryj o walce klas, starają s ię  za ­
p o b iec  tym  skutkom  w drodze pro­
tegow an ia  i uprzywilejowania klasy  
przez się  reprezentow anej,  a u p o ś­
ledzenia  i obciążenia  pozosta łych .  
W n aszych  dziejach po  w sk r z e sz e ­
niu państwa przeżyw ał śm y ju’ ta ­
kie okresy, np. uprzywilejowanie  
przem ysłu kosztem  rolnictwa i o d ­
wrotnie. S tw ierd-ić  należy , że  w 
każdym  z tych w y p a d k ó w  k o n s e k ­
w encje  były najgorsze, pon iew aż  
dobrobyt palistwa opiera się na 
w spółdziałan.u  czynników  g o s p o ­
darczych, a nie w za iem n e walce. 
|ak widzimy Z p o w y ższeg o ,  system  
partyjno pohtyczny zaprzecza  ha­
słom demokracji, czyli w ładzy  ludu, 
p on iew aż  wLtłzir u.stawodawcza nie  
s p o c z y w a  d e  facto w rękach w y ­
bieralnych posłów , a podlega  oligar­
chicznym , prawie n iezm iennym , za- 
tząd om  partyjnym, l o  zap rzeczen ie  
uemoLracii jest jed n o cześn ie  całko-  
w item  w yp a czen iem  idei pai am en-  
taryzmu. D latego  też  o czasach  
przedm aiow ych  nie m o żem y  m ów ić  
bynajmniej, jako o okresie  d e m o ­
kratycznym  i parlamentarnym. Stąd  
też op o zy cy m e  n aw oływ an ia  o de-  
mokrac . i parlam entaryzm ie są  tyl­
ko czczą  przechwałką.

C ytow an e  przez nas wyżej hasło  
opozycji — likwidacja istn iejącego  
syst.-mu rządzenia — nie w yp ły w a  z 
potrzeb, czy  tęsknot spo łeczeń stw a ,  
a jest pobożnem  byczen iem  i ili- 
garchji partyjnej, odsuniątej od b e z ­
pośrednich  i pośrednich w p ły w ó w  
na rządy państwem . W  o b ecn ych  
warunkach partje tracą w pływ y,  
tracą m o żn o ść  utrzymywani.- apaia-  
tu organ izacyjnego  1 oddanej sobie  
prajy. Stąd tez pow staje  gorące  
pragnienie  obalenia tamy, chronią­
cej panstw o przed p on o w n y m  za le­
w em  partj jnictwa.

,/. D.

w pierwszych Jn.ach Sierpnia 1914 r N a  n a s z e j  i l us trac j i  z roku  1914 w i d z i m y  
K o m e n d a n t a  P i ł s u d s k i e g o  wśr-'-d o d d a n y c h  s p i a w i e  t o w a r z y s z y  broni ,  z e b r a n y c h  
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Brianif opracowuje nową notą w sprawie
Paneuropy.

PARYŻ 7.VIII- (Pal). P ism a d o ­
noszą: Wobec tego, iż m in is te rs tw o  
spraw  zagranicznych o trzy m a ło  już 
wszystk ie  odpow iedzi na m e m o ra n ­
d u m  Brianda, odpow iedn ie  czynniki 
ro zpoczę ły  już  p rzy g o to w an ie  p ro ­
jek tu  sp raw ozdan ia .  Briand p ro w a ­
dzić będzie p raw d o p o d o b n ie  w tej

kw estji  dyskusję  z p rzeds taw ic ie la­
mi dyplom atycznym i za in te resow a­
nych państw; następn ie  m a  w ysto ­
sow ać do państw tych notę, k tó ra  
in form ow ałaby  o s tan ie  spraw y 
i um ożliw iała  podjęcie  je j n a  sesji 
Ligi N arodów.

P o w ró t Pana Prezydenta ze 
Spały.

W A R S Z A W A , 7.VIII (P at). Pan  
P rezy d en t  R zeczyp osp o lite j  przer­
w ał swuj w y p o c z y n e k  w Spalę  i 
przybył w dniu dzisiejszym  do War- 
szaw y.

W y ja zd  dziennikarzy polskich 
do Tallina.

W A R Z A W A , 1 v n i .  ( p at.). Dziś
w ieczorem  pociągiem  w ileńskim  o d ­
jechała no  Tallina grupa dziennka-  
rzy polskich, którzy udają sie do  
I stonji w  zw iązku z w izytą  Pana  
P rezydenta  R zeczypospo lite j .  W  
skład w ycieczk i wchodzą: red. P o-  
raj-Kożmiński, prezes Porozum .en .a  
P ra so w eg o  Po lsko-E stońsk iego , L u­
dwik Fwert, redaktor naczelny „Pol­
ski Zbrojne,", red. Jarochowski, pre­
z e s  Syndykatu  P ozn ań sk iego , n a stę ­
pnie  R uecker, redaktor n acze lny  
„Baltische Presse" O kulicz , red ak ­
tor nacze lny  „Kurjera W ileń sk ie ­
go". — Z  ramienia M .S.Z, tow arzy­
szy  wycieczce za stęp ca  naczelnika  
w ydziału prasow ego  radca Drym-  
mer.

Wicemin. Doleżal pozostaje.
Tel, od wł. kor. z W arszawy
W o b e c  ukazania się w  n iektó­

rych dziennikach w iadom ośc i o rze-  
k o m em  zam ianow aniu  na m iejsce p 
wicem in. D o leża la  p. M inkowsiciego  
p odsekretarzem  stanu w Mm. Prze- 
myrłu , handlu, agen cia  „Iskra" zo ­
stała u p ow ażn iona  do b tw ierdzenia , 
że  w iad om ośc i  te nie są  zg o d n e  z 
prawdą.

Opinja ministra Eynaca 
n polskiem lotnictwie.

PA R  ]'Ż, 7.VIII (Pat.) Francuski  
minister lotnictwa Laurent E ynac  w  
w yw iad z ie  ze  w spółpracow nik iem  
„Le Journal" o świadczył, iż lo tn ic ­
tw o polskie  znajduje się  w pełni 
p o m y śln eg o  rowoiu '1‘akże lo tn icw o  
w o r k o w e  / e s t  uj»L oaal«  p o sta w io ­
ne , 'o s ’ada on o  d o sk on a łe  aparaty, 
znakom itych pilotów, oraz św ie tn e  
lotniska. M mster robót publicznych  
Pernot w w yw iad zie  z tym sam ym  
dziennikiem  wyraził się z pochw a-  
łami o w ystaw  ; kom unikacyjno-tu-  
rystycznej w Poznaniu , zaznaczając  
aką olbrzym ą zaiste  energję m u­

siała w yk azać  Polska, odbudow u jąc  
prawie c łkow icie  p rzed w ojen n ą  s ieć  
kolejową.

Z M iędzynarodow ego 
T ryb u n a łu  Sprawiedliwości.

H a G A , 7 8. (Pat). M iędzynaro­
dow y T rybunał Spraw iedliw ości za ­
k ończy ł d eb atę  publiczną w  spra­
w ie  d op u szczen ia  w. m. G dańska  
do M ięd zyn arod ow ego  Biura Pracy. 
D elegat  rządu po lsk iego  prol Rund-  
stein przedstaw i/ tezy  polsk .e  przy- 
czem  postaw ił zasadn icze  pytanie, 
czy  jakakolw iek zb iorow ość , me  
m ogąca  stać się członkiem  Ligi Na- 
sodów , niemniej m oże  być cz łon­
kiem  M ięd zyn arod ow ego  Biura 
Pracy.

M iędzynarodow e za w o d y 
strzeleckie.

A N T W E tjP J A , 7 VIII. (Pat) Dnia  
3 b, m, po poł. przybyła do A nt-  
werpj. delegacja  polska  na m ię d z y ­
n arod ow e za w o d y  strzeleck ie  i wal­
ny zjazd d e le g a tó w  m iędzynarodo­
w e g o  zw iązku strzeleckiego,

Bklad del egacji: ppłk, Ostrowski  
Bolesłav ppłk C sadek  Zygm unt,  
rr.jr. dsztyn T ad eu sz . D e legacja ,  
została pow iiana  na dworcu przez  
prz :dsta wicieli komitetu orgar.iza- 
c j jn e g o  za w o d o w .

'Y dniu 4 b. m. odbyło  się przed­
w stęp n e  zebranie delegatów , gdzie  
o m ow ion o  w ażn iejsze  kw estje ,  m a­
jące być przedm iotem  obrad dnia 
następnego. , z a w o d ó w  strzelec­
kich d otych czas  uk oń czon e  są jed y ­
nie strzelania p isto le tow e na 50 m. 
Misi rzem świata został Szwajcar
R w i l i o i d  (538 p ).

Skazanie przewodniczącego 
kongresu hinduskiego.

B O M B A Y  7 VIII. (Pat,), PrzeWo-  
dniczącykongresu  M alaviva. areszto­
w any  w dniu 2 b, m , skazany z o ­
stał na 15 d m o w y  areszt oraz grzy­
w n ę w w ysok ośc i  100 rupij

Sytuacja stra jkow a w e  Francji.
H O r U A l X .  7. \  I l i .  (Pa,t). W  j zo s t r a j

k u j ą c y c h  f a b r y k  w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  p o ­
c z y n i ł  s z k o d y  na  su inc  'k i l ku  milj t>.nm\ f r a n ­
k ó w.

l iOl  B t l X  7.VJH.  (Pa t ) .  W c z o r a j  w i e c z o ­
r o m  g r o m a d a  olkolo 100 . s t r a jk u j ą c y c h  r o b o t -  
i . ik i /w k t ó r z y  mie p r z y s t ą p  I. d o  . s lcajku w y ­
ł a m a ł a  d r z w i  i r o z b i t a  o k n a  w  iefi m i e s i . a -  
nia< h.  Sipirawcy się r oz b i eg l i .  \ resz>lowań nic 
by t o .

F O t  r tMIl iS,  7.VIII .  ( Pa t ) ,  R o b o t n i c y  4 
p r z ę d z a l ń :  p r z ys t ą p i l i  do  S t r a jku .

Podróż Parca Prezydenta do, Estonii.
P ro gram  pobytu.

(Te', od własnego korespondent* z Warszawy).
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Pan P rezyd en t Rzpl.tej przerwał  
w y p o c z y n e k  i przybył w e  czw artek  
do W arszaw y Dnia 8 b. m. nastąpi  
odjazd Pana P rezyd en ta  z W arsza ­
w y  poc .ąg iem  n ad zw y czem y m  o  
gedz . 10.45, do Gdyni. W pod-ć y 
do E s to p  oficjalnie tow arzyszyć  
Panu Prezydentów - b ędą  p. min. 
Zaleski, szet Kancelarji C yw ilne,  
L isiew icz, dyr. protokółu Rom er,  
szef  gabinetu  w o jsk o w e g o  G ło g o w ­
ski, naczelnik w ydz.a łu  w sch od n ie-  
M. S. Z . H o łó w k o , radca Mościck-  
major Jurgielewicz, Irpt GurzewsKi.

Z  W arszzw y  do G dyni to w a rzy ­
szyć  b ęd z ie  Panu P rezyd en tow i p. 
premjer S ław ek. W drodze’ do G d y ­
ni nie będ z ie  miało m iejsca żadne  
oficjalne p o w ta n ie .  P oc iąg  P ana  
P rezyd en ta  zatrzj-ma s ,ę  w  porcie  
gdyńskim  naprzeciw ko m iejsca p o ­
stoju okrętu „Polonia". u oczeki-  
w y ć  będzie  P ana P rezyd en ta  min. 
ptzem . i hand'u inż. K w iatkow ski w 
otoczen iu  w ład z  portow ych  i w oj­
skow ych

W  chwili, gd y  P an P rezyd en t  
opuści w agon , na m aszc ie  okrętu  
„Polonja" zostanie podnies iona  ch o ­
rągiew P ana Prezydenta , oraz o d ­
danych  zostan ie  21 strzałów armat- 
n,ch. W szystk ie  statki w o ien n e  i 
h andlow e, znajdujące s ię  w porcie  

ib na rejdzie w Gdyni, b ędą  m.oły  
g a low e  bandery. „Polonjar opuść ,  
G d y m ę w ciągu nocy  b ez  żaanej  
cerem onii ońcjalnej, eskortow ana  
przez następujące  okręty wojenne:  
Wicher, Mazur, Ślązak, Podhalan  n 
r Krakowiak,

W ciągu dnia so b o tn ieg o  o d b y ­
w ać  się b ęd z ,e  podroż.

W  nir dzielę, 10 b.m. flota e s to ń ­
ska w y jed z ie  na spotkanie  Pana  
Prezydenta  Rzpiitej i oKoło g 8 rano  
pow ita  go 21 strzałami. W  Tallinie  
p o se ł  polski Libicki oraz osob y  
przydzie lone do P an a  Prezydenta  
Rzpiitej z ramienia rządu e s to ń sk ie ­
go  w y  adą motorówką na spotkanie  
„Polonji". T o rp ed o w iec  Muzur odda  
21 strzałów r.a cześć  narodu e s to ń ­
s k ie g o /e s to ń sk i  to rp ed ow iec  Lennuk  
o d p o w ie  21 strzałami na c z e ść  na­
rodu po'skieg&,

O  godz. 1 1 r,aczeln;k państw a  
e s to ń sk ieg o  w otoczen iu  świty przy 
huku armat uda się  'na „Polonję", 
na której w chwil w ejść.a  N a cze l­

nika P a ń stw a  Strandm ana, p od n ie -  
ona zostan ie  jego  chorąg iew  obok  

chorągw . P ana P rezy d en ta  Rzpiitej. 
P o  przywitaniu, Pan P rezy d en t  
przedstaw i N acze ln ik ów  sw oje  o to ­
czen ie ,  zaś N aczeln ik  przedstaw ' o- 
soby, z ktoremi przybędzie  na „Po- 
nnję" N astęp n ie  obaj prezydenci  

m otorów kam i u d ad zą  się na ląd. 
W  chwili op u szczen ia  statku przez  
g ło w y  obydw u państw , okręty pol­
ski i estońsk i o d d ad zą  21 strzałów. 
N a brzegu o czek iw a ć  będzie  prezes  
parlamentu i cz ło n k o w ie  rządu e s ­
tońsk iego . O rszak odjedzie  do Dała- 
cu Kadriorgu.

P ierw szy  dzień pobytu Pana P re­
zy d en ta  Rzpiitej w  T ą  imię razpo- 
cznie  się od śniadania w  ścisłem  
gronie u N acze ln ika  P ań stw a  Stran­
dmana, ró w n o cześn ie  od b ęd z ie  się  
śniadanie, w y d a n e  przez  min spr. 
zagr. p Lattika dla p. min. Z a le ­
sk iego .

W  g o d z .  p o p o ł .  P a n  P r e z y d e n t  
p r z y j m o w a ć  b ę d z ie  d e le g a c j e .  N a s t ę ­
p n ie  na  u ^ o c zy s tem  p rzy ję c iu  w  ra­
tuszu .  P a n  P r e z y d e n t  R zp iitej  p rzyj­
m ie  w  P o s e l s t w ie  P o ls k ie m  k o lc u ję  
p o lsk ą  w  E ston ii .  O g o d z in ie  IV o d ­
b ę d z ie  s i ę  g a io w y  ODiad w  p a ła c u ,  na  
k tó ry m  w y g ł o s z o n e  b ę d ą  m o w y  
p rze z  n a c z e ln ik a  p a ń s t w a  S tr a n d m a ­
n a  i P a n a  P r e z y d e n ta  M o ś c ic k ie g o .  
F o  o b . t d z i e  n a -  api raut.

^  p o n ie d z ia łe k  o  g e d z ,  11.45 
o d b ę d z ie  s ię  w ie lk a  parad a  w o js k o -  

, w a ,  w  k tórej w e z m ą  u d z ia ł  o d d z ia ły  
w s z y s tk ic h  b r o n ’ w  l ic zb .e  o k o ło  

t y n  o«oL jfclc r ó w r :e ;  . o ch ro n a  
k rajow a  „Ki-itselit" w  h .z b i e  o k o ło  
4 ty s .  o só b ,

Z k ole i  nastąpi śn iadanie u p. pre­
zesa  parlamentu e s toń sk iego  i prze­
jażdżka w okolice  stolicy.

O  godz, 7.30 w ieczorem  o d b ę ­
dzie  s ię  obiad w p o s e ’ itwie pol- 
sliiem w Tallinie, a o godz, 10-ej 
P an  P"ezydent Rzplitei w yd a  na 
p okładzie  „Polon i" raut.

P o  raucie w  ciągu nocy  „Polo­
nja" od jed z ie  b ez  _adnych cein-  
monij, e sk ortow an a  przez z e sp ó ł  
polskich  okrętów  w ojennych .

W e  środę o godz. 8 reno Pan  
P rezyd en t Rzphtej pow róci do G d y ­
ni. P o  opu szczen iu  „Polonji" z w ie ­
dzi port, a n astęp n ie  poc iąg iem  
specja lnym  w^oci do W arszawy.

Zamach na Biesiedowskiego w Paryżu.
Samochód narzędziem  zamachu.

(Tel. od władnego kor rep. e Warsz.).
Z Paryża  „K urjer  C zerw ony" donosi,  że d o k o r a r o  ram zam achu  n a  

osoDie b. radcy am basady  sowipekiej w Paryżu . B iesiedow skiego. J
W chwili, gdy Biesicdowski w  tow arzy s tw ie  znanego  rosy jsk iego  

działacza przec iw sow ieck iego  M asłowa jecha ł p rzez  Porte de Ctichy n ad ­
jechał z  boku  sam ochód  oso b o w y  silnei k ons trukc ji ,  k tó ry  z całym ro z ­
pędem  uderzy ł  w sam ochód  B iesiedowskiego. W skutek częściow ego s t rz a ­
skan ia  k a ro se r j i ,  B iesiedowski zo s ta ł  do tk liw ie  pokaleczony  w g łow ę 
i rekę. Masłowski dozna ł  o g o ln eg o  potłuczenia . Spraw ca k a ram b o lu ,  p o ­
rzuciw szy sam ochód  n a  ś rodku  ulicy, zn ik ł w tłum ie  przechodniów .

O góln ie  przypuszczają ,  że nie jes t  to  p rzypadek , iecz zorgan izow any  
żarnach te ro ry s ty czn y  ze s t ro n y  G. P. U.

Po*acy w Niemczech przygotowują sią do
wyborów.

BERLIN, 7 .VIII. (Pat). Na w sz y s t ­
kich terenach, gdzie  mieszkają P o ­
lacy w  N iem czech ,  zak oń czon e  z o ­
stały przygotow ania  do kam pan i 
w yborczej do parlamentu R zeszy  
Na Śląsku O polskim , Który m oże  
z a d e c y d o w a ć  o w prow adzeniu  P o ­
laków do Re; chstagu, P o lacy  w y s tę ­
pują ze w spólną  hstą, na której fi­
g u r u j  nazwiska polskich  p os łow  do 
śląskiego sejmiku prowincjonalnego,  
m ian ow ’ :ie ks. P .oziorka i wc jta

Bożka. W szy stk ie  m nieiszo  c w  
N iem czech  biorą so' aarnie udz.ał  
w  wyborach do  R eichstagu . N a  
wspólnej liście p ań stw ow ej  na pier­
w szych  d w óch  m ie ’"scach figurują 
nazw iska kierownika n acze ln ego  
związku P o la k ó w  w N iem czech , dr. 
Jana Kaczmarka z Berlina i ks. dr. 
D o m a ń sk ieg o  z Zakrzewa, rW  na' 
bliższym czasie  ukażą s ię  o d e z w y  
centralnego  komitetu w y b o rczeg o  
P o lak ów  w N iem czech .

Dymisja Ciang-Kai-Szeka.
WIEDEŃ, 7.VIII. (Pat). Wedle 

n iepo tw ierdzonych  do tąd  pog łosek  
z Szanghaju, podać się miai p rezyden t

ch ińsk iego  rządu  narodow ego ,C zang  
Kai-Szek, do  dymisji.

Na Rusi Czerwonej grasują podpalacze.
I.WÓW, 7.1111 (I’iit). Frasa donosi, że 

w czoraj ma folw ark CK). Franciszkanów  w 
Fzyszkach. kolo l.w ow a.piz;,byto 4 osobni­
ków, którzy wypytywali się o pracę. IV cza 
sic ich pobrtu  na folw arku wybuchł jedno ­
cześnie w 4 m iejscach pożar, kfóry zniszczył 
2 stogi zboża, jeden stóg siana oraz stodołę. 
M sjorm niani osobnicy, poacjrzcni o podpa­
lenia, zbiegli. Szkody wynoszą kilka tysięcy 
złotych. Tego ssiuicgo dnia o godz. 1P wiccz.

zaalarm ow ano Iw ooską straż pożarną w ia­
dom ością o pożarze w Mikłaszowie, obok 
Lwowa. Spalił się folw ark, należący do rodzą 
ny gen. Rozwadowskiego. Także tu ła j zacho­
dź1 podejrzenie zbrodniczego podpalenia. 
Płom ień objął jednocześnie budynki i dog 
siana. P ożar w kró tce udało się ugasić, nuto 
m iast kilka stogów 6plonęło. Sprawców po 
żaru dotychczas nie ujęto.

Ihjssoiini gorliwie copiera badania a rche­
ologiczne. W i d z i m y  w s p a n i a ł ą  <ji<5w g  
l w a ,  k t ó r .  z d o b i ł a  j e d n ą  z  b u d o w l i  s ta -  

r e g o  R z y m u .

Inflacja w  Rosji sowieckiej.
o s t a t n i e j  d e k a d z i e  m i e s i ą c a  l i o c r  

kur c z e r w o n e j  nu  g i e ł d a c h  z a g r a n i c z ­
n y c h  z a c z ą ł  p o w a ż n i e  s p a d a ć .  W  N e w - Y o r -  
ku z o  j e d n e g o  c z e r w o n c e  p ł a c i l i  już  t y l k o  
1,10 d o i . ,  a w  W a r s z a w i e  s p a d ł  k u rs  c z e r ­
w o n c e  n a  9 . 9  z ł o t y c h .  Jak  n i s k o  s p a d ł  ku r*  
c z e r w o ń c a ,  w y n i k a  n a j w y m o w n i e j  z  ( a k t u ,  
ż e  p o  s t a b i l i z a c j i  w a l u t y  r o s y j s k i e j  ( w  r o k u  
1 92  t y m )  z a  j e d n e g o  c z e r w o ń c a  p ł a c o n o  n a  
g i e ł d z i e  n o w o - y o r s k i e j  p e ł n y c h  p d o l a r ó w .

Z a z w y c z a j  z a ł a m y w a n i e  s i^ k u rs u  w a ­
l u t y  r o s y  Ba.e.  m i a ł u  » w e  ź r ó d ł o  w  n i e u f n o # -  
c.  j ak ą  c a ł y  ś w i a t  o t a c z a ł  g o s p o d a r k ę  s o ­
w i e c k ą  O s I sni  s p a d e k  c z e r w o ń c a  m a  j e d ­
n a k  i nn ą  2 S . ' ,  p r z y c z y n ę  J e s t  m ą  w z r o s t  
i nf lacj i* .w Z S S R ,  k t ó r a  w  c i ą g u  o s t a t n i e g o  
r ok u  o s i ą g n ę ł a  r o z m i a r y  w p r o s t  r e k o r d o w e .  
P o n i ż s z e  e s t a w i e n i e  n a j l e p i e j  i l u s t r uj e  z m i a ­
n ę  s t o  u n k ó w ,  j a k a  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  . c z t e ­
r e c h  lar g e s p o d a r e z y c h  z a s z ł a  n a  r o s y j s k i m  
r yn k u  p i e n i ę ż n y m :

R o k
g o s p o d a r c z y

O b i  e g  b a n k n o t ó w  
c z e r w o ń c o w y c h  

w  mi l jot i .
ubl i  WprOC-

1926 / 27

1 9 2 7 , 28

192* 2 9

1929/30

W

1.291.2  
, . 2 8 3 , 9  
1 , 347.5  
l.62e,2 
i 518 . 2
1.581.1
1 . 970.8  
1 9 9 7 , 6
2 . 117 . 2  
2 . 72 2  5
2 . 9 4 0 . 9  
3 . 2 2 5 , 0

z de rz n

100.0 
99,4

104. 3  
126.1 
117 , 5
122.4
154.1
154. 7  
l b 4 , 0
210.8 
2 2 7 , 7  
250.i>

p r z e d e -

p o e z ą t e k  r oku  
k o n . e e  1 p ó ł r o c z a  
n a  1 c z e r w c a  
I o c z ą t e k  r oku  
k o n i e c  1 p ó ł r o c z a  
n a  ,1 c z e r w c a  
p o c z ą t e k  roku  
k o n i e c  1 p ó ł r o c z a  
n a  1 c z e r w c a  
p o c z ą t e k  roku  
k o n i e c  1 p ó ł r o c z a  
na  1 c z e r w c a  

- a b c l c e  p o w y ż s z e j  
w s z y s t k i e m  o l b r z y m i  w z r o s t  o b r o t u  p i e n i ę ż ­
n e g o  w  o s t a t n i m  r ok u  g o s p o d a r c z y m .  P o d ­
c z a s  L i e d y  w  c z r s i e  . n . ę d z y  l . X  1926 a 1 V I  
192,9, t, j. w  c i ą g u  3 0  m i e s i ę c y  w z r o s t  o b , o  
t u p i e n i ę ż n e g c  w y n o s i ł  z a l e d w . e  8 2 6  0 0 0 . 0 0 0  
rubl i ,  w  c jgu j e d n e g o  t y l k o  r ok u  o s t a t n i e -  
g c  w z r ó s ł  o b r ó t  p i e n i ę ż n y  w  Z S S R  o  
1 . 107 . 800 . 000  rb.

W z r o s t  ta. :  s i l n y  o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o  n i e  
m ó g ł  o c z v w i ś c i e  n i e  o d b i ć  s i ę  n a  s i l e  k u p ­
n a  c z e r w o n c e ,  t e m  b a r dz i e j  z e  w  Z S S R  w  
c z a s a c h  o s t a t n i c h  s y s t e m a t y c z n i e  o g r a n i c z a  
»ię  o b r o t y  g o t ó w k o w e ,  z a s t ę p u j ą c  j e  r o z r a ­
c h u n k a m i  ni: k o n t a c h  b i e ż ą c y c h  w  B a n k u  
p a ń s t w o w y m .

F"*y d u k ł a d n i e j s z e m  b a d a n i u  cyfr ,  p o  - 
d a n y c h  v  p o w y ż s z e j  t a b e l c e ,  p r z y c h o d z i m y  
Jc  w n i o s k u ,  ż e  w  o k r e s i e  t. z w .  N o w e j  p o ­
l i t yk i  e k o n o m i c z n e j  ( N L P ) ,  t. j. d o  r o k u  
192M-go w  c i ą g u  p i e r w s z e g o  p ó ł r o c z y  m i a ł o  
m i e j s c e  z a w s z e  p e w n e  z m n i e j s z a ]  i e  s i ę  m a -  
aj p e m ę ź r e j  n a  ry n k u .  B v ł o  to  z j a w i s k i e m  
c a ł k i - i T n o r m a l n e m ,  ś w i a d c z  - c e m  o t e m ,  i e  
s o w i e c k .  s y s t e m  p i e r i ę ż n y ,  c h o ć  c a ł k i e m  
n o r m a l n y m  n i g d y  n i e  by ł ,  j e d n a k o w o ż  w  t y m  
o k r e s i e  z b l i ż a ł  s i ę  p o d  w i e l o m a  w z g l ę a a m i  
d o  z d r o w e g o  s y s t e m u  p i e n i ę ż n e g o ,  p r a x t v -  
li u . a n e g o  w  p a ń s t w a c h  k a p i t a l i s t y c z n y c h  
W  p i e r w s z e m  p ó ł r o c z u  d o  b a n k u  e m :s y j n e -  
g o  p o w r a c a ł y  z w y k l e ,  t e  b a n k n o t y ,  k t ó r e  u -  
f z e d n i o  w y p u s z c z a n o  w  c e l u  f i n a n s o w a n i a  
l e t n i c h  ro i ó '  b u d o w l a n y c h  i j e s i e n n y c h  p r a c  
w  p o l u .  D l a t e g o  t e ż  n a j w i ę k s z y  o b / ó t  p i e ­
n i ę ż n y  w y k a z y w a ł  z a z w y c z a  o k r e s  m i ę d z y  
1 c z e r w c a  a 1 p a ź d z i e r n i k a .

W  roku g o s p o d a r c z y m  19 2 8 / 2 9  z j a w i s k a  
t e g o  p e r i o d y c z n e g o  p o w i ę k s z a n i a  i k u r c z e ­
n i a  s i ę  o b i e g u  p i e n i ę ż n e g o  w  R o s j i  już  j e d ­
n a k  n i e  w i d z i m y .  O d  c h w i l i  p o r z u c e n i a  p r z e z  
rz ąd  s o w i e c k i  n o w e j  p o l i t y k i  e k o n o m i c z n e j  
i p o d j ę c i a  w  kraju p r z y m u s o w e j  akc j i  k o -  
l e k t y w i z a c y j n e j  o br ó t  p i e n i ę ż n y  s t a l e  s i ę  p o ­
w i ę k s z a  i w  r oku b i e ż ą c y m  d o p r o w a d z i ł  już  
R o s j ę  d o  s t a nu  n o r ma l n e j  inf lacj i .

W  c h w i l i  o b e c n e j ,  n i e  b a c z ą c  na z a p r o ­
w a d z e n i e  w  Z S S R  s y s t e m u  k a r t k o w e g o ,  i n ­
f l ac j a  ta p o s t ę p u j e  s t a l e  n a p r z ó d ,  c o  t e ż  o -  
s t a t n i o  z n a l a z ł o  s w ó j  w y r a z  w  s p a d k u  c z e r ­
w o ń c a  na  g i e ł d a c h  z a g r a n i c z n y c h .  G d y b ?  
w  R o s j i  i s t n i a ł  w o l n y  o br ó t  d e w i z a m i ,  s p * 1 
d e k  t e n  b y ł b y  j e s z c z e  w i ę k s z y ,  g d y ż  w  r z e ­
c z y w i s t o ś c i  s i ł a  n a b y w c z a  c z e r w o ń c a  w  R o ­
sji j e s t  d a l e k o  n i ż s z a  o d  j e g o  w a r t o ś c i ,  n o ­
t o w a n e j  na  g i e ł d a c h  z a g r a n i c z n y c h .

Defraudacja.
B O U R G E S ,  7 . Y Ul ( P at ) .  F u n k c j o n a r i u s z ,  

m a j ą c y  z a i n k a s o w a ć • s z e r e g  w i ę k s z y c h  s um  
dl a  8  b a n k ó w  t u t e j s z y c h ,  p o  p r z y w ł a s z c z e ­
n i u  s o b i e  z a i n k a s o w o n y c b  k w o t  z b i e g ł  do  
N i e m i e c .  W y s o k o ś ć  s p r z e n i e w i e r z e n i a — 4 m i l -  
j o n y  f r a n k ó w .

Kto w y g ra ł?
W A R S Z A W  A ,  7.VI1I. (Pat). G e ­

n e r a ł a  Dyrekcja  Loterii P ań stw c  - 
wej kom unikuie, że dziś u  dniu ciąg­
nienia 4-ej klasy 21 Eolskiej Pań­
stw ow ej Lote-ji K lasowej, g łów niej­
sze  w ygrane padły  na numery na­
stępujące:

80 tys ięcy  z ło t y c h — Nr 157.635- 
40 ty*'ęcy z ło ty c h — Nr. 1 36 Ó42. 
10 tysięcy  z ło t y c h — Nr 69.668.
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Kanadyjski „podarek dla Babci".
W iele  w o d y  u p ły n ę ło  w rzece  

śtv. W aw rzyńca  od o w e g o  pam ięt­
n e g o  1897 roku, gdy  premier K ana­
dy sir Willfrid Laurier w „prezencie  
urodzinow ym  dla Babki" z okazii  
75 ecia królowej W iktori’ obniżył  
rycza łtow o w szy stk ie  cła w w o z o w e  
na angie lsk ie  towary. T o  był is to t­
nie akt „dobre; woli". L ecz  lei) ma 
dw a końce , a A n g '.cy  nie o d w d z ię ­
czyli s ię  w równej mierze K anadyj­
czy k o m . Metropolja uprawiała nadal 
g o sp o d a rczą  pol-tyke „otwartych  
drzwi", dążąc do obniżeni i k osztow  
rąk roboczych  przez potanien ie  ż y ­
cia. Dziś już naw et d uchow y sp a d ­
kobierca Wihfrida Laurier, w ódz  
kanadyjskich  liberałów , d o ty ch cza ­
sow y prem ier M ackenzic  King, nie 
byłby się tak da leko  posunął w  
y . ic -n op od d an czym  darze. N a w et  
ten  zw olenn ik  w o ln ego  handlu prag­
nie o b ecn ie  w p row ad zić  liczne o- 
graniczenia  do „prezentu dla Babci".

W iększos"  K an ad yjczyk ów  posz ła  
j e szcze  dalej. O ddając  sw e  g łosy  
k onserw atystom , stwierdziła  wyraź  
ną w olę  od grodzen ia  się p ło tem  ce ł  
ochronnych  n ety lko  od Angin, •ecz 
i od p ozo sta ły ch  d otrm jów  i kolo-  
nij. Po trzykrotnych zw y c ię s tw a ch  
w y b o rczy ch  M ack en zie  King został  
p ok o n a n y  W  ostatnich  w yborach  
szala  zw y c ię s tw a  przechyliła  się  na 
stronę leadera kon serw atystów  Ben- 
netta. O zn acza  to, że  w  w alce  z 
w zm agającem  się  a n iezn an em  d o ­
tąd  w K anadzie  bezrobociem , w pro­
w a d zo n e  b ędą  najostrzejsze cła o ■ 
chronne. Z a g a d n .e m e  sam ow ystar ­
cza lnośc i  przem ysłow ej idzie tu w  
parze z interesam i farmerów, któ  
rym  im portow ane z N ow ej Zelandji  
m asło  dało się bardzo w e  znaki.

Zarowno dla przem ysłu, jak i ro. 
niccwa K anady. obfitującej w r  
w sze lk ie  b ogactw a naturalne, a p o ­
siadającej nader szczupły  rynek w e ­
w nętrzny, w sk u tek  nieznaczne] licz­
by ludności, cła ochronne =ą dziś  
k ardynalnem  zagadnien iem . Ś w ia to ­
wy kryzys w rolnictwie zagad n ien ie  
to  zaostrzył. D o ty c z y  on o  nie tylko  
krajów „obcych" (p rzed ew szystk iem  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch ) ,  lecz  w  
p ierw szym  rzędzie  obrotu handlo  
w e g o  w ew nątrz  Im peijum  t tytyj

sk iego . K onkurencja  K anady  z d o ­
staw cam i produktów  rolnych i drze­
w a do Anglji jest nader trudna. 
G d yb y  n aw et  kam pauja lorda Bea-  
verbroocka (zazn aczyć  n a leżv ,— K a­
n ad yjczyk a  z D ochodzenia) zosta ła  
uw ień czon a  p o w o d z e n ie m  i gran.ee  
Anglj. zam kniętoby  dla produkcji 
rolniczej zagran-czne:, a usta lonoby  
natom iast za sa d ę  w o ln eg o  handlu  
w ew nątrz Imperjum, to i w ó w c z a s  
Kanada zyska łaby  n iewiele.

M usia łaby b o w iem  konkurować  
ze  zb o żem  i ow o ca m i austr-iijskie-  
rni, z n o w o ze la n d z iem i produktami  
m leczne mi, z w ie lom a  innem i d o ­
mingami i kolonjam i W ielkiej B iy-  
tanji W’ zro7um ier'u  tego  stanu 
rzeczy w ę ic s z o ś ć  K an ad yjczyk ów  
g ło so w a ła  na b ezw zg lęd n y ch  zw o-  
l e n n k ó w  zw yrki ce ł —  k o n serw a ­
tystów  Z n a m ien n y m  jest fakt, że  
fermerzy w  prov'incj i Sask atch ew an ,  
którzy stale w ybi erali k an d yd atów  
l-beralnych, po  raz p ierw szy  w o b e c ­
nych w yporach g łosow ali na k o n ­
serw atystów  Z n a m ien n y m  równ eż 
faktem  jest, że  leaderem  k o n se r w a ­
ty w n y m  p rotek c ion is tów  :est  Ben-  
neti,  przedstaw icie l  Z a ch o d u  K a n a ­
dy, a 2 achód  stale był zwolenn_- 
kiem  w o ln eg o  handlu

W  wyn.itu w yb orów  k anadyj­
skich sprawa jes iennej konferencji  
Imperjum B -yty 'sk icgo , zw ołanej  
przez M ac D onalda, wutła s ę  fatal­
nie. Nie u lega  b o w iem  wątp liw o ■ ~.i. 
że  d e leg a c .a  kar  ad v ’ ka, stan ow czo  
sprzeciw iać  się b ęd z ie  zn iesien iu  
ogran iczeń  ce ln ych  w ew nątrz  Impe- 
r u m . Przeciw nie, konserw atyśc i  ka­
nadyjscy d om agać  się  b ęd ą  usta le ­
nia zasady protekcjonizm u w  p o ­
szczeg ó ln y ch  d o m ’ija ch .  N ie  nale ćy 
r-jwrież wątpić, że  K anadyjczycy  
znajdą w tym w zg lęd z ie  popa  cie  
innych  reprezentacyj, w p ierw szym  
z a .  rzędzie  Australji, N ow ej Z e la n -  
dji, Indyj i Południow ej Afryki. 
Konfl.kt z M etropolią na polu go- 
spodarczem  przekształcić  s ię  m o że  
w  zatarg polityczny. A n g  a zaś,  
g n ęo io n a  bezrobociem , b ęd z .e  zbyt  
słabą, by m ogła  s ię  przec iw staw ić  
s tan ow czo  sw ym  w ła sn y m  dom'njom.

L . U.

WOLNA TRYBUNA.

Jeszcze o genealogii rlickiewicza.
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bystry obserw ator n a szeg o  s p o łe ­
c zeń s tw a , p. B en ed y k t  Hertz, w  ar­
tykule  Snobizm na-odowy, napisał o 
M ickiewiczu: „M ickiewicz, Białoruś
z pochodzenia"  etc. Z  ca łeg o  arty­
kułu p o d n o sz ę  tylko to tw -erdzem e.

A d a m  M ickiew  cz jest u m iłow a­
n iem  naszych  trzech historycznie  
p o łą czo n y ch  narodów i k ażd y  z 
nich odbija w  duchu sw o.m  w  d a­
nym  stopniu, a n iemniej każdy z 
nich chciałby w idzieć  w  sob ie  —  
p oczą tek  roau w ielk iego cz łow iek a  
N ależy  w ięc  g e n ea lo g ję  ega roz 
trząsać ■ badai iż do o s ta teczn eg o  
przekonania  s ię  o prawdzie .

Z  natury rzeczy  jedna  tylko z 
n arod ow ośc i  n aszych  mo»-.e bvć  
dzied z iczn ą  Mick lewicza, lecz  żadna  
g o  na w y łączn ą  w łam ośc  zabrać nie- 
zdoła . G en iu sz  w łaśc iw ie  na leży  do 
ludzkości um ysły , k tó -e  rzucają 
blask  na kraje i wieki; ,ą serca, w 
których  w szystk ie  serca bi *. Serca  
ludzkości całej, lub d an ych  s p o łe ­
czeń stw . W .ę c  i nas nie rozdzieli 
M icKiewicz czy  go n a zw iem y  L.t- 
w in em , P o lak iem  czy  Białorusinem  
W ła śc iw ie ,  jest on naszą  dealną  
d u c h o w ą  sy n tezą  Jeżli z trzech o d ­
d z ie ln ych  narod ow ych  naszych  in- 
d yw id u alizm ów , jed en  tylko m oże  
m ie ć  radość, ż e  dał mu rodow y p o ­
czątek  i c e c h y  s w e g o  charakteru —  
ta wielka dusza  cz łow iek a  i p oety

w c h ło n ę ła  w siebie, oprócz  w szech-  
ludzkich, ideały  n aszych  trzech na­
ro d o w y ch  sp o łe c z e ń s tw ,  zbratała  
nas w w o ic f  F id jaszow ych  pier­
siach Przestańm y g o  sob ie  w y d z ie ­
rać. U sta lm y rod ow ód , ściśle, nau­
k ow o . T o  b a d a n e  przypom ni m oże  
o g ó ło w i zap om n ian e  braterstwo, 
w sk a ż e  jeg o  w artość  i k on ieczność .. .

P rzy czy n ek  o b e c n y  m a na celu  
p o d n ies ien ie  poglądu sam ego  w ie ­
szcza  na w ła sn e  p o c h o d z e n ie  i r.'a. 
czetn ten pogląd  opierał.

Na kartach ta n a  Tadeusza, w  
rozdziale  Rada, zebrana szlachta  
w ygłasza  sw o ;e  ro d ow od y . Kolej 
przychodzi na ród M ick iew iczów ,  
dość  szeroka ro zp ow szech n ion y  w  
L itw ie i c z ę śc io w o  w  Białejrus’:

„Porajl krzyknął M ickiew icz . z mitrą  
w  polu złotem  

„H erb k s iążęcy , Stryjkowski gęs to  
p isze  o t e m “.

S tudent uniw ersytetu  w i le ń ­
sk iego , u czeń  L e lew ela ,  n-e na u- 
czuciu  lub tradycji ustnej opierał  
poszuk iw anie  s w e g o  p och od zen ia ,  
esl go poszuk-w ał. Badał zresztą  

pilnie bistorję kraju, A kronice M a­
cieja Stryjkow sk iego  z drugie' p o ­
ło w y  16 wieku, znalazł historię pro­
toplasty  l i tew sk iego  rodu Giedros- 
o ó w ,  ks .ęc ią  edrusa, ktorego  p o ­
tom k ów , że lazna unifikacyina ręka  
W  Ka. W ito lda  pozb aw i la udz'elne

K A R T K I  Z P O D R Ó Ż Y .
v i u .

G andawa. M iędzynarodow a w ystaw a w A ntweroji.
P rze lo t  p rzez  Berlin.

P aw ilo n  polski.

C hociaż  tylko 30 k ilom etrów  
dzieli G a n d a w ę  od Brugu, jaka^prze- 
c ież  ogrom na różnica w charakterze  
obu m -ast, jed n a k o w o  sędziw ych ,  
jeśli  o w.etc chodź, je d n a k o w o  b o ­
g atych  w  zabytki archn ektury. Bru- 
g e s  chw yta  odrazu za serce  i roz­
marza, G a n d a w a  w zbudza podziw ,  
ale  je d n o c z e śn ie  o d p y ch a  p ew n y m  
ch ło d em . Jeśli tam to porów nać m o­
żna z W ilnem , to to chyba z P o z ­
n a n iem  Centrum m iasta  za ch o w a ło  
sw ój śred n iow ieczn y  charakter, któ­
r ego  w id om ym  zn a k iem  jest w sp a-  
n-ały. w IX w e k u  w zn ies ion y  za ­
m ek  ks iążęcy ,  w średnich w iek a c*  
s iedz iba  ks-ąźąt flam andzkich W 
w ieku  z e iz ły m  chylił s ię  ku ruinie, 
ale  odrestaurow any zosta ł k o sz tem  
m u n icyp aln ośc i  rrrasta G andaw y  
za m ien io n y  na m uzeum , które m ie ­
ści s ię  w niem  d otych czas  Jest ro 
m onum enta lna  budow U , o toczon a  
fosą , w za łożen iu  sw e m  rom ańska,  
cn o c ia z  później p rzebudow ana w  
stylu gotyckim , który dom inuje  
z w ła sz c z a  w ew nątrz  Zam ku.

W rażen ie  sprawia .m ponujące,  
tern bardziej, że  pomada g o d n e  o to ­
czen ie  w  postać  kościoła  św. M iko­
łaja z rom anskiem i w ieżycam i i por­

talem, oraz w - l u  dom  ,w z epoki  
ren esan su  i baroku. Cały ten  k o m ­
p le k s  zab ytk ów , d o sk o n a le  z a c h o ­
w an ych . znajduje się  w  najbardziej 
ruchliwej częśc i  miasta, d?.ięki c z e ­
mu r e nosi ślatit v m artwoty, a 
tern bs-rdziei jakiego- opuszczen ia .  
W ogóle ,  zabytki rr.iast belgijskich  
niezm iernie  b o g a te  m anifestują w  
d ziw n y  sp o só b  sw e  ścis łe  zesDole- 
nie z o to c z e n ie m  i z gruntem, na 
którym  w yrosły .  Patrząc na  nie 
czuje się. .e o n e  wyrosły z tr z i e ­
mi naturalną koleją  życia, jak drze­
w a  i kwiaty, z e  p ow stan ie  'eh n ie  
było  kaprysem  czyjejś fantazji, g e ­
stu w ie lkopańsk iego , jeno że  p o w ­
staw ały  o n e  razem  z nne ni zjaw s- 
kam i życia zb iorow ego , ż e  p iękno  
ch kształtów n-e jest w y szu k a n e ,  

ale poprostu  k on ieczn e , n ieo d zo w n e  
jako zad o śću czy n ien ie  p o w szech n ej  
p ctrzeb ic  takiej doskonałośc i .  Ludzie  
nia umieli w te d y  b u d ow ać  inaczej—  
i j u ż ! W całości i w  szczegó łach  
widzi się. jak r o zp o w szech n io n y  był  
w m asie  m ieszcza n  flamandzkich  
ó w  ^mysł p iękna

T a  architektura, te  d zw o n y , k o n ­
certujące na w ie ach i w reszc ie  — 
m alarstwo, w  takiej obfitości z a p t ł -

go  k s ię s tw a  . wtrąciła , w powolny  
upadek . ,R ód ksitjżęcy zmalał, za 
c h o w a ł  tytuł k f-ą żęcy  tylko dla ro­
dziny Gi^.drojci< .v i rozdzielił  s ic  z 
w iekam i na z w y k łe  rody sz la ch ec ­
kie. Vkślud nich, w vm ien ia  Stryjkow ­
ski, są r o d y  „ Mickiewiczów , Z l a n o - 
w iczów“ i in. T u  w .ę c  jest źródło  
rod ow e , zn a lez ion e  przez sam ego  
poetę .  *) W zm ianka krotka, ale waż-  
n em  jest Kiedy, przez k ogo  i w ja­
kich w arunkach d okonana . Jakie  
w niosk i n asu w a  to od krycie  poetyk  

Przede w szystk iem  ten w niosek ,  
iż Micki ew icz  się  m e mylił. Popiera  
to nastęDne r o zw a żen i:  log czne:
Stryjk owski, d aw n y kronikarz, ma- 
łopolam n, nie m ó g ł  m ieć  na celu  
p o d n o szeń  a imienia n e z n a n :  c t ł -
k;em  w ted y  w kraju rodziny M ic­
ki *v»icz( w. W ie ść  o niej zachow ał  
b e z w ie d r ie .  G dy  zaś w iadom o, że 
historje L itw y pisał i og łorił  na ż ą ­
danie, pod w p ły w em  i n iechybnie  
sum tpem  zn ak om itego  oisKupa zmuj- 
d zk iego  M elch :ora Giedrojcia, m o ż­
ny  b.skup nie dozw oli łby  do g e n e a ­
log,. sw e g o  rodu w p row ad zać  ro­
dzin, kf ireby rzeczy wiście do tego  
rodu m e należały.

Litwin z poch od zen ia  i charakte­
ru, miłośnik ziemi białoruski. :j, na 
której się urodził i której lud k o ­
chał, tytan literatury p o lsk ie j— A d a m  , 
M ickiew icz  jest ś w a to w o  - św ietną  
spójnią  naszej trójnarodowej i prze­
szłości.

Jak oddz.a ła  na nową przyszłość?
Konstancja Skirm untt.

Bojkct towarów niamSeckich w Htolaitdjl. WIADOMOŚCI t  KOWNA

*)  K r o n i k a  S t r y j k o w s k i e g o  z  r. 1582  ttr.  
3 1 9  w y d a n i a  w a r s z a w s k i e g o  w  r. 1846.

S1EWNIKI
rzędow e Y e n t z k i e g o j i  W n l i c h a r a ,  rzu ­
tow e E c k e r t a  oraz,  do naw ozow  
sztucznych B / m  W e s t f j l j a ,  —  p o l e c a

Z Y G M U N T  N A G R O D Z K I
—  W iln o , ul. Zaw alna Nr. 1 i-a . —

M arsz szlakiem  kadrów ki.
J Ę D R Z E JÓ W . 7.VIII. (Pat). W

czw artek  o god z in ie  5-ej rano na 
rynku w  M iech o w ie  s tan ę ły  do dal­
szy ch  walk m arszow ych  drużyny,  
które p o p rzed n iego  dnia ukończy ły  
-etap kwalifikowany w przep ,sanvm  
terminie. O g ó łe m  w yruszyło  ze  star­
tu 39 drużyn. W  kalegorji w o jsk o ­
w i ■! marsz o d b y ł  & ę p o d  hasłem  
walki 33 pp- Ł o m ż a  o p ierw sze  
m iejsce. Pu łk  ren w yru szy ł z e  startu 
‘ako ostatni z e sp ó ł  w ojsk o w y , na  
szlaku zaś w ynnnął w szystk ie  dru­
ży n y  z w yjątk iem  8 pp leg., który 
w yru szy ł  jako p erw szy . D o  Jędrze­
jow a drużyny zaczę ły  przybyw ać
0  g o d z i n i e  10 rr in 23 sek, 52. 'M etę  
zam knięto  o godzin ie  12 tnin. 36. 
O g o le m  marsz od b y ły  32 drużyny, 
s ied em  za» o d p ad ło  w drodze. P o  
obliczeniu  w y n ik ó w  kom isja s ę ­
d z iow sk a  ustaliła n astępującą  kolej- 
noji drużyn:

ategorja w oiskow a: 33 p.p. Ł o m ­
ż a —  4 godziny  }6  minut 41 sekun" 
da, 22 p.p S ied lce  —4 g. 58 m. 12s.„ 
21 p.p. Dzieci W a rsza w y — 4 g .  59 m., 
8  p.p. L eg . Lublin —5 g. 2 m. 12 s., 
42 p.p B a ły s t o k —  5 g. 4 m. 14 s. 
O g ó łe m  sk oń czy ło  marsz 8 drużyn  
w o isk o w y ch . K ategoria  drużyn n ie ­
w ojskow ych: Centralna S zkoła  Stra­
ży  Granicznej w  G órze  Kalwarji — 
4 g. 58 m. 14 ■*., oddzia ł strzelecki 
Lublin —  5 g 13 m. 25 s ,  oddział  
strzelecki Orlęta — 5 g. 25 m, 5 s., 
oddzia ł strzelecki W ie liczka  — 5 g. 
26 m. 15 *., przedpoborow y oddzia ł  
strze leck1 P o z n a ń — 5 g. 35 m. 54 s.
1 t. d O g ó łe m  u k oń czy ły  marsz 24 
drużyny n ie w o i ik o w e .  W piątek 8 
sierpnia o god zin ie  4 rano drużyny  
m arszow e  w  ilości 32 w yrusz*ją  na  
ostatni e tap  k a d row i Jędrzejów —  
K ielce  (38 kim.). N a tym etap ie  w  
roku b ieżącym  p o  raz p ierw szy  od­
będzie  s ię  strzelanie  z polow ej  
strzelnicy pod  Chęcinami.

niające kośc io ły  i m uzea , o to  w 
czem  ży ła  i co  p o tom nym  pozo  
s ta w ia  po sob ie  stara Flandrja.

N a  w y sta w ie  m iędzynarodow ej  
w  A ntw erpji znajduje się  oddziel-  
n y  gm ach , w którym zgrom adzone  
zosta ły  dzieła szkoły  flamandzkiei.  
Z eb ran o  najceln iejsze płótna nie- 
tylko 7. łelgji, a le  i z innych  m u ­
z e ó w  Europy. D zięki tem u turysta  
m a w yią tk ow ą  w prost c k a z ię  do  
zapoznania  się gru n tow n ego  z tym  
jednym  z najw spaois  lszych  rozdzia­
łó w  historń sztuki. T reść  tego  roz- 
d . ' “łu o lśn iew a i osza łam ia . Prze­
cu d n e  M adonny  M em lioga  i in ­
n ych  n ieznanych  m istrzów X V  w ie ­
ku, scen y  o b y cza  o w “ ob y d w u  Breug- 
h elów , tryskające hum orem  i zu ­
ch w alstw em  formy, n iem al heretyc-  
kiem . dale p łótna  n iez l iczone  van  
E yck a , ■ eniersa, Joardensa, Ru-  
bensa  i tylu, tylu n ied ośc ign ion ych  
majstrów —  to w szy stk o  przytłacza  
sw e m  wieloraitiem bogactw em , za ­
piera o d d ech .  A z  się m e  c h ce  czło-  
w ie k o w ’ w ych o d ź ić  z tej w ystaw y ,  
chociaż  rozsąd ek  przypom ina, że  
czasu  zosta ło  n i e w o le ,  a je szcze  
należy ch o ć  p ob ieżn ie  rzucić okiem  
na n n e  pawilony, gdz ie  w s p ó łc z e s ­
n e  pań stw a  w ystaw iły  sobie świa  
d ectw a  ekspansji  zamorskiej.

A  w ięc  Belg;a dem onstruje tu 
sw oją  pracę w kolonjach afrykań-  
s k ;ch, Italja w m onu m en ta ln ym  pa­
w ilon ie  czyni to sam o, co Belgja, 
Angija i Francja. W sz ę d z ie  w idać,

Bi^PLiN, 7-8. (Pat). — Kom sja 
nacze lna  zrzeszen ia  holendersk ich  
tow arzystw  mleczarskich, której p o ­
w ierzona zosta ła  akcja bojkotu to­
w arów  n iem ieck ich  z p ow od u  p o d ­

w yżki ce ł  agiarnych, zwróć ła sie 
do zarząau targów utrechtskich z 
prośbą o n ied o p u szczen ie  do tar­
g ó w  firm niem ieckich .

Boniitotrttawsnift powstańców z samolotów.
Pł-:SH\VV,AIS, 7.VIII. (Pal). 6 liitniezych es­

kad r w ojskow ych zbom bardow ało oddziały 
Jłowsłaiiców szczepu A friids, które w liczbie 
5 tysięcy groziły zaatakow aniem  Peshaw aru.

• P ozatem  wysłane zostały w ojska przeciw ko 
n ieregularnym  oddziałom  Afrirtis, skoncen­
trow anym  n r  róv ninach Khajuri.

-jeW “arian

Kamutiiści i esauśa vj j&ćnej cscMe 
w potrzasku.

PKZEMYJsL, /.VIII. (Pat). Poiieja p rze­
m yska aresztow ała ostatn io  niejakiego Szaję 
K ibryka, liczącego lat 28, jiocbodząeego z t.u- 
cka, w ysłannika kom itetu kom unistycznej 
p a rtji Z achodniej U krainy, którego zadaniem  
było rozw inięcie na tutejszym  terenie akej'i 
kom unistycznej.

U la upozorow ani? swego pobytu w P rze­
m yślu zajm ow ał się on rów nież sprzedażą du- 
larów ok, przyczem  dopuścił się on . szeregu 
oszustw na szkodę k ilkunastu  osób. Podob 
nych oszustw  dopuścił się poprzednio  na te ­
ren ie  Stanisław ow a, gdzie został aresztow a­

ny i skazany  przez tam tejszy sad na karę 
w ięzienia. P o  odbyciu te j k u-y wypłyną! K it 
ryk  w Przem yślu, gdzie został ujęty. ;

Itównież ujęła policja przybyłą do P rze­
m y ś l  miejaka Hiszę B lum enkrane. rów nież 
poeliodząed z Łucka, studentkę uniw ersytetu 
warszaw skiego. A resztowano ją  poa zarzu ­
tem działalności wywrotowej. W m ieszkania 
F ibryku  znaleziono obfity ina terja t obciąża- 
h F J  s ta ry  odesłano do dysjKizyejl policji 
śled-zej. K ibryk i B lum enkrane zostali od ­
staw ieni do w ięzienia przy tu tejszym  sądzie 
okręgow ym . Dalsze śledztw o w toku.

Krwawy dramat w fabryce.
P O Z N A Ń ,  7 . \Z]1I. P a t .  W c z o r a j a z e  p i s ­

m a  d o n o s z ą  z  G n i e z n a  o  l e r w a w e m  z a j ś c i u ,  
k t ó r e  w y d a r z y ł o  s i ą  w  f a b r y c e  l u s t e r  i ram,  
n a l e ż ą c e j  d o  f i r my  W a r m .  D o  b u d y n k u  tej  
f a b ry k i  p r z y b y ł  w c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  w y ­
d a l o n y  p r z e d  k i l k u  t y g o d n i a m i  p r a c o w n i k  
f i rmy,  3 5 - t e t n i  E d m u n d  P r z y b y l s k i  i p o  k r ó t ­
kiej  w y m i a n i e  z d a ń  z  s y n e m  w ł a ś c i c i e l a  fir- 
m y  J a n e m  W a r m e m  o d d a ł  d o  n i e g o  k i l ka

s t r z a ł ó w  z r e w o l w e r u  L ‘ z r a n i ł  g o  b a r d z o  
c i ę ż k o .  N a s t ę p n i e  s k i e r o w a ł  s i ę  d o  d r u g i e g o  
p o k o j u ,  g d z i e  p r a c o w a ł a  2 7 - l e t n i a  b u c h a l t e r -  
ka,  b y ł a  n a r z e c z o n a  P r z y b y l s k i e g o ,  K a z i m i e ­
ra S c i b i ń s k a ,  k t ó r ą  p o ł o ż y ł  t r u p e m  n a  m i e j ­
s c u .  p o c z e m  s t r z e l i ł  do  s i e b i e ,  r a n i ą c  s i ę  
c i ę ż k o  w  g ł o w ę .  W a r m  w  d r o e d e  d o  s z p i t a ­
la zmar ł .  S t a n  P r z y b y l s k i e g o  b a r d z o  c i ę ż k i .

Rzekomy przyjaciel Hindeflb&ir&a.
K A T O W I C E ,  7 . V I I I . P a t ,  7  Z a b r z a  d o n o ­

s z ą ,  ż e  t u t e j s z y  m a g i s t r a t  z a w i a d o m i o n y  z o ­
s t a ł  t e l e f o n i c z n i e  z  B e r l i n a ,  i ż  d o  Z a b r z a  
p r z y b ę d z i e  p r z y j a c i e l  H i n d e n b u r g a  p ł k .  Ja h n  
c e l e m  z w i e d z e n i a  o k r ę g u  p r z e m y s ł o w e g o .  
M a g i s t r a t  w y s ł a ł  na  d w o r z e c  d e l e g a c j ę ,  k t ó ­
ra j e d n a k  p o w z i ę t a  p o d e j r z e n i a  c o  d o  o s o ­
b y  g o ś c i a .  G d y  n a z a j u t r z  p o ł ą c z o n o  s i ę  t e l e ­

f o n i c z n i e  z  B e r l i n e m ,  w y s z ł o  n a j a w ,  ż e  a  
d o m u  p r e z y d e n t a  H i n d e n b u r g a  n i k o g o  n i e  
u p o w a ż n i o n o  d o  o d b y c i a  te j  p o d r ó ż y . *  W o ­
b e c  t e g o  p o l i c j a  a r e s z t o w a ł a  J a b n a ,  k t óry  
o k a z a ł  s i ę  r o b o t n i k i e m  t e g o  s a m e g o  n a z w i s ­
ka.  C e l  t e j  m i s t y f i k a c j i  n i e  je*t  j e s z c z e  w y ­
j a ś n i o n y .

Katastrofa samolotowa.
B E R L I N ,  7 . VIII P a t .  P o c z t o w y  s a m o l o t  

N i e m i e c k i  D.  1826,  n a l e ż ą c y  d o  t - w a  L u f t ­
h a n s a ,  s t a l e  k u r s u j ą c y  m i ę d z y  S t o k h o l m e m  i 
S t r a l s u n d e m ,  w y s t a r t o w a ł  d z i ś  o g o d z .  23  w  
n o c y  z e  S t o k h o l m u  i p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y  n i e  
d a w a ł  o s o b i e  z n a k u  ż y c i a ,  w o b e c  c z e g o  
z a r z ą d z o n o  p o s z u k i w a n i a  w  o b a w i e ,  ż e  w y ­
d a r z y ł a  s i ę  j a k a ś  ka t as t r o f a .

W  p o ł u d n i e  s a m o l o t  z o s t a ł  o d n a l e z i o n y  
k o ł o  A s k ó ,  w p o b l i ż u  V a l d e m a y s v i k .  Z a ł o ­
ga  s t a t k u  p o w i e t r z n e g o ,  s k ł a d a j ą c ®  s i ę  z 
kpt .  L a n g a n k e  i r a d i o t e l e g r a f i s t y  L i n d e m a n a  
z n a l a z ł a  ś m i e r ć  p r a w d o p o d o b n i e  p r z y  l ą d o ­
w a n i u  na p e ł n e m  m o r z u .  B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ­
ł ó w  d o t y c h c z a s  brak.

Kolonja o f i c e r s k a  W Łodzi.  N a  n a s z e j  i l us tr ac j i  w i d z i m y  p i e r w s z e  w y k o ń c z o n e  
d o m k i  b u d u j ą c e j  s i ę  k o l o n j i  o f i c e r s k i e j  w  L o d z i .

Przed dziesięciu laty.
Kom unikaty Sztabu Generalnego.

8 sierpnia.
Front południowo-wschodni. N a d  S t r y p ą  

w a ł k i .  W  ak c j i  n a  z a c h ó d  o d  T a r n o p o l a  o d ­
d z i a ł y  n a s z e  w z i ę ł y  o k o ł o  4 0 0  j e ń c ó w  i 5 
k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .  6 - t a  d y w i z j a  p i e ­
c h o t y  w y r z u c i ł a  n i e p r z y j a c i e l a  z R a d z i w i ł ­
ł o w a ,  z d o b y w a j ą c  j e d n ą  b a t e r j ę ,  k t óre j  j e d ­
n a k  n i e  z d o ł a n o  z a b r a ć  w o b e c  z a r z ą d z o n e j  
w i e c z o r e m  e w a k u a c j i  R a d z i w i ł ł o w a .

C e l e m  u ł a t w i e n i a  s o b i e  o d e r w a n i a  s i ę  
o d  n i e p r z y j a c i e l a  d l a  p r z e g r u p o w a n i a  w  
m y ś l  p l a n u  N a c z e l n e g o  W o d z a ,  1 d y w i z j a

j^akieir-1 to potokami' za  pośredni­
c tw em  tych p ań stw  sp ływ ają  do-  
brodz1̂  -twa kultury na czarne, k ę ­
dz ierzaw e g łow y  M urzynów  lub 
twarde łby M on go łów . M ub: tam  
b y ć  :ak w raju, w  tych koiunjachl  
Tak to przynajmniej w yg ląd a  na  
kolorow ych  diaramach, w ykresach  
i fotografjach, w ypełnia ących  p a w i­
lony. Kto nie wierzy — niech  po-  
jed z i-  sam  i sprawdzi,

W  o toczen iu  tych p o tę g  skrom ­
nie w yg ląd a  pawilon polski, który  
robi prop agan d ę  naszej G dyni. T o  
też  nie m oże  p ochw alić  s ię  zbytnią  
frekw encją zw iedzających . A n o ,  w e ­
dle s taw u grobla.

W y sta w a  w  Antwerpji i miasto  
z bardzo ruchliwym i c iek aw ym  
portem, gdz i zaciąga  m i  e g z o ty c z ­
nym  wiatrem, były  ostatanr e t a ­
pem  mojej krótkiej w yc ieczk i po  
Belgji. P o stęp u ją cy  z dnia na dz eń  
sp a d ek  ciśnienia ws u to w eg o  w  kie­
szen i zm usza  do poskrom ienia  a p e ­
tytu, który, jak w iadom o, przychodzi  
cz ło w iek o w i w  czasi-r jedzenia , a p e ­
tytu na dalszą podróż. Ż y łk a  w ło-  
c z ę g o w sk a  raz podrażniona n iech ę t­
nie  się  uspakaja. NaDróżno rozsą­
d ek  przypom ina rozża lonem u z p o ­
w o d u  trj rezygnacji duchow i, że  
„w szęd z ie  dobrze, a w  d o m u .„ “, 
„ 9  w  dom u pluskwy", z łośliw ie k o ń ­
czy  duch, który czy ta ł  fe ljetony p. 
Z ygm u n ta  N o w a k o w sk ieg o .

Na p o c iech ę  ted y  ro zg o ry czo n e ­
mu so o ow torow i — w łó c z ę d z e  ubie-

-liechoty 1 ig onów przeprm-adzs akcję na 
Świntuchy. Grupa wypadowa, -łożona z 5-ciu 
balaljonów i kombinowanej baterji, rozbiła 
72-a brygadę sow iecką, zdobywając 8 dzsał 
w czem cztery z kompletnym zaprzęgiem i 
100 jeńców.

Lewe skizydło 3-ei armji zostało wobec 
sforsowania Bugu w kilku miejscach cof­
nięte nad izekę Wieprz.

Front północnu-wschodni. Między Bugiem
Narwią sytuacja bez zmian. Na północy 

korpus jazdy nieprzyjacielskiej opanował 
Ciechanów.

cuję Berlin w drodze powrotnej, co  
mu jednak  nir bardzo przypadt. do  
gustu Phi, Berlin po Paryżu?.., Czy  
to warto? „Ja m yślę , że  warto, z a ­
w szeć  to duze miasto, które warto  
zo b a c z y ć  ch o ć  przelotnie. Tern bar­
dziej, że  po drodze do W arszaw y" ..’ 
„No chyba  tylko d latego , ż e  d o  
drodze", zgad za  się rozzuchw alony  
duch i przyc.cha m arkotnie. A le  po  
chwili, już w  w agon ie ,  zn o w u  zab ie­
ra glos:

— A  co la tam zobaczę? C ię ż ­
kie, brzydkie, k o sza ro w e  budynki,  
o p a s łe  N iem ki na platfusach, S ieg e -  
sallce?

— No, no n ie  grym aś, —  m ó ­
w ię  mu. jak rozkapryszonem u d z iec ­
ku. P ójd z iem y do ogrodu zo o lo g icz ­
n eg o ,  zob aczysz  .b u k aszk i,  tara 
kaszki" p o , i nap jem y s ię  porząd­
n e g o  piwa.

—  Ja c h c ę  vuna. — napiera s ię  
g-ym aśn ie

—  A a , Paryż ci się, bratku, 
przypomniał? Tu niem a wina, tu się  
pije p’wo albo m leko. Zrozur- iano5

M>ałem rację, ż e  Berlin też  war­
to zobaczyć , zw łaszcza  że  to po  
drodze i na krótko. N a Diechotę  
i trochę przy p o m o cy  autobusu o b ­
lec ie liśm y m iasto  w  ciągu jed u eg o  
w ieczora  i n astęp n ego  dnia. M iasto  
jak miasto. Porządni* zb u d ow an e,  
czy ste ,  przestronne, od  pięt do  
gtow  n o w o czesn e .  Dużo ludzi na  
uhcach, którzy poruszają się  dość  
flegm atycznie . N ajw ięcej p odobało

fO W hoT  t*J5L7Yf)L VTA SMETONY.
lAui:i 5 b rn. ijjo\vrix*' do Kowna z Czerho- 

:sloiviU'ji iprezydeEt Smutona.
NAPAD CHA BANK.

W ty<di dniach dn oddziału Kłaj,pt;dzk'ici>o 
f!a'4u  Rolnego w wrilirli się ban­
dyci, zabierając 12 tys. ,liiów, 3:!0 doi], i 
lut', niemieckich. .Sprawców dolycbcziiis nie 
wykryło

Z flzby PrzemysłGiwo-HBndio- 
w e j w  Wilnie.

O u o trzeb ach  gospodarczych  
naszego k^aju.

Ł inicjatywy w o jew o d a  w ileń ­
sk iego  p. R aczk iew icza  odbyło  się  
wczorć j posied  PetTic Izby Przem y­
s łow o-H a n d lo w ej  w W ilnie. O m ó ­
w ion a  była sprawa w ieczoru  d y sk u ­
syjnego, który od b ęd z ie  s ię  w  k o ń ­
cu września  na Z am k u  w W arsza ­
wie, p o św ię c o n e g o  potrzebom  g o ­
sp odarczym  W ileń szczyzn y .  O p ra co ­
w a n e  zosta ły  tezy  dla referatów ,  
które tam b ęd ą  w y g ło sz o n e  oraz  
sform ułow ano postulaty , które mają  
b yć  w tych referatach w y su ir ę te

Postulaty gospodarcze izs 
rzemieślniczych.

W  dniu w czora 'szym  od b y ło  się  
w  W ilnie  p o s ie d z e n ie  d e lega tów  

z d  R zem ieś ln iczych  w ileńskiej  i n o ­
w ogrodzkiej , p o ś w ;e c o n e  o m ów ien iu  
p ostu la‘ów  gosp od arczych ,  jakie  
mają być w y su n ię te  na zebraniu dy-  
skusyjnum  w W arszaw ie . Z eb ran ie  
to, ,ak  w iadom o, o d b ęd z ie  się  na  

imku i b ęd z ie  miało na ce lu  o- 
m o w ien ie  kryzysu g o sp o d a rczeg o  
p r zeży w a n eg o  ob ecn ie  przez z iem ie  
p o łn o cn o -w scb o d n ie .  N a zebraniu  
p oru szon e  b ęd ą  rów nież  s~odki z a ­
radcze przec'wico zaostrzającem u  
się kryzysow i ek on om iczn em u .

Ekscentryczne nagrobiti,
Ang1 i k ów oerhu j" hum or wobec grozy 

śm ieeri i n ie  rolbią oni tragedji z te j bądź co 
bądź jiow aineJ chwili w  życiu. Nawet oo 
śm ierci pozostaw iają na tab licach  grobow ych 
.swoje uśm iechy ii oryginalności. Zwiasz za 
w spółzaw odniczą w oksoentryczności nap  i 
sów tfla nagrobkach  d rukarze  Np. nap is na 
nagrobku  pewnego d ru k a rz t  londyńskiego 
głosi: „Ciało m oje  zakopano w ziemi jak  
smry alm anach , .utóry .stracił swą aktualność. 
Choć ,te śmieptcLnc szczątki v p roch się ob- 
rócą, gdy nadejdzie godzina zm artw ychw sta­
nia, ukaże się nowe, ulepszone w ydanie al 
m anchu".

Ale jednocześnie Anglicy odchodzą od 
życia w sposób norm aln ie  uporządiiow anr 

Ludzie rodzinni nie pozostaw iają sw oich 
rodz n w  nędzy, bez środków do życia. 
Anglik jest zasadniczo zaesekuror-any  n a  
żydie. Iiod/jioy po śm ierci żyw iciela o trzym u­
ją  prinuji; asekuracy jną.

To troska o dalszy by t rodziny  której 
n ie  wolno rzucić na pastwę losu — to znam ię 
w yższej Kultury Anglików-, to w yraz poczu­
cia obow iązków .

Tę hulturę i ten obow iązek m usim y w p ro ­
w adzić w naszyir kraju . Dobre początki są 
ju ż  z ro łw n e . Tysiące ludzi uii»ezipiecza s ip 
n a  życie i dożycie w iP. iK. O Tę p rostą  ma 
niipulację można załatw ić w „u-dym  U rzę­
dzie pocztowym w  nągu dziesięciu m inut 

■ ibezpieezajcie się, bo obow iązek wobec 
rodziny  jest waszym pierw szym  obovńaz- 
fciem.
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aię nam to, żc  męzi-zyźni r p o w o d a  
gorąca chodzą po mit ic -e  b t z  m a ­
rynarek G d yb y  to w P o lsce  taki 
zw yczaj  s ię  przyjął! Sze lm y N ie m ­
cy —  w iedzą, co  to test w ygod a .

1 oto óo^aj w szystk ie  m oje  wra­
żenia  z Berlina. F.reszte n ied aw n o  
b y ł tan-. W yszom irsk i i najw ażniej­
sze  rzeczy  dokładnie  op isa ł  w  „S ło­
wie' - M am  wrażenie , że  od  czasu  
jeg o  pobytu  — nic s ię  w  Berlinie  
ni*  ̂zn.ieniło, T urystom  radzę zw ie -  
i z i c  akwarjum i robaczyi przeosta -  
w i-n ie  u Reinhnrdta. A le  to sa m e  
rrdzi każdy -przew odnik"  p o  Berli­
nie, który oprócL teg o  w y ch w a la  
rożor muzer_ i osoblrwośie m-.asta
ze  r e wetną A le ją  F o m n ik o w ą  w łą cz ­
nie. A leja  ta jest ładnie  za d rzew io ­
na i g d v b y  nie te pom niki, m o zn a b r  

p ty te m n c śc ią  tam sp acerow ać .  
W  o b e c n y c h  warunkach korzystać  
a niej powinni tylko ludzie, z bar­
dzo  odlabionym  w zrokiem

Z  Berlina. n iew ie le  b ogatszy
w do.vi acK.zenia, a dużo  u b oższy  
w g o tó w k ę  —  bo m .asto  jest dro- 
?'* w róciłem  na O jczyzn y  ło n o .
G a zie  b y łem , co  w działem , tara
ł r m s ię  pok rotk ości ODOwiAdzieć 
K to zasn ął, czytając  tę  o p o w ieść , 
liech s ię  zbudzi, bo n a d szed ł już 

k on iec .
Tadeusz Łopalew sii.
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I
Bu(io%a oomnlka Marsz. Piłsudskiego 

v  Wteżajnach.
Z  pogranicza p o lsk o- l i iew sk iego  d o n o szą  n a trc  iż w  W jeżajnach  

su m p tem  m ie isc o w e g o  sp o łeczeń s tw a  i tam tejszych odNziaiów 'u
p rzystąp .on o  do z b . .“rania sk ładek  na b u d o w ę  pom nika P ierw szeg o  Mar- 
-szałka Polski Józefa DiIsudskiego.

B udow a oom nika  rozp oczęta  zostan ie  w p .erw szych  dniach w rzesn .a
Soież. roku.

Hisbywały huragan w  województwie 
'  n o w o g r ó d z k i m .

Dalsze szczegóły.
W numerze wczorajszym „Kurjera W i­

leńskiego" podaliśmy wiadomość o niebywa­
łe j burzy, jaka przeciągnęła oad wojewódz­
tw enr nowogródzkiem. Obecnie dowiaduje 
riy  się, iż skutki burzy dały sie^ również 
dotkliwie we znaki i w miejscnwośeia"li gra­
nicznych- we wsi granicznej Dubicjki silny 
wicher zniszczył 6 domow mieszkalnych oraz 
zerwał dachy z domow i stodoł. W Połon- 
kowicach silna oichura zerwała z 5 domów 
i 4 chlewów dachy oraz zniszczyła -0  drzew 
owocowych.

Po Jr-ntze słupy łelclonicznt zostały po­
wywracane I połamane.

W K u dz> enowi e /a  e h wiatr zerwał 12 
strzech słomianych i uniósł je daleko w po­
le. Powracającą do wsi 1“ letnia Barbarę 
Myślakownę. mieszkankę wsi Kudzienow icze, 
silny wicher porwał i odrzucił zemdloną 
dziewczynę o 100 metrów.

Myslakówna odniosła silni obrażenia cie- 
lcśne* oraz uległa złamaniu prawej nogi 
i lew _j ręki.

Na odcinku granicznym Rusakowicze nie­
bywała ta wichura nowywrycała slupy gra­

niczne oraz zniszczyła 3 strażnice K. O. P-n.
Wysoce charakterystyczny wypadek zda­

rzył się w rejonie odcinka granicznego Ką 
czanow icze, guzie niezwykle siłny wiatr 
porwał na stronę polskę 2 żołnierzy sow iec­
kich, pełniących podówczas na granicy 
służbę.

Komunikacja telefoniczna z. całym po- 
wieeie baranowickim i nieświeskim została 
przerwana. Wydelegowane przez Wileńską 
Dyrekcję specjalne brygady techniczno- 
robotnicze przystąpiły energicznie do napra­
wy uszkodzonej linjt.

Wielkie spustoszenie wyrządziła wichura 
na stacji Baranowicze-towarowa. Gwałtow­
ny wicher powywraeuł drzewa z korzeniami. 
V, zabudowaniach gospodarczych, magazy­
nach towarowych, ekspedycji, urzędzie ru- 
rhu pozrywane i uszkodzone zostały dail.y. 
Kierownictwo stacji oblicza straty na 10.000 
złotych.

Według dotychczasowych obliczeń ogól 
ne struty, wyrządzone przez huragan, się­
gają sumy około 500.000 złotych.

BestjrSski akt zemsty w  pow. baranowickim.
[ Til. od własnego boresp.}.

W chwili, gdy rodzina Woroliiejów była 
już na wolności cały budynek, stojący od do 
u do góry w płomieniach runął. Spaliła sic 

cała stodoła razem z tegorocznemi zbiorami 
oraz inwentarz żywy i martwy. Straty wy ni 
kłe z pożaru wynoszą przeszło 7 tys. zł. Na 
miejsce tego tajemniczego wypadku przybyła 
policja z Baranów iez, któru natychmiast 
wszczęła energiczne śledztwo.

Wedtug wszelkiego prawdopodobieństwa 
rodzina Worobicjów w zadrutowanej słudole 
miała być spalona z powodu osobistej zem ­
sty. Wypadek ten wywołał w okolicy ogrom­
ne wrazen-"

W nocy z  dnia 6 na 7 li. m między goń/, 
t-szą a 2-gą we wsi Iwankow icze, gm. mol 
trackiej powiatu baranowlcl-iego nieznany 
sprawca po uprzedniem odratowaniu flrtzw 
stodoły do zewnątrz, w której znajdował się 
jej właściciel Aleksander Wsirobiej wruz z ca 
tą rodziną, ,sk!ndającą się ,z 5-ciu osób pod­
palił stodole. Na szczęście jednak pożar zo- 
ntat dostrzeżony w porę przez śpiących w sto­
dole, którzy po obudzeniu się nie mogąc 
wyjść wszczęli przeraźliwy krzyk o pomoc.
Na Lrzyk nadbiegli sąsiedzi, którzy po w y­
rąbaniu drzwi siekierami wyraiowidi, znaj­
dujących się w stodole nieszczęśliwców.

Katastrofa samolotowa.
W czoraj w rejonie lidzk.m m .ala m iejsce defeiklu mdtotru spadł na zianaię z wysokość,

k a tas tro fa  sam olotu wojskowego. W pobliżu 500 m etrów . P-lol por. Bronisław  ‘onoszko
Bastun o godz. 5-ej m  30 po pot. samolo-t I doznał ogólnych obrażeń ciała
pułku  lotniczego, lecący z W arszaw y do Liny Samolot pległ zniszczeniu,
iw pewnym m om encie w skutek raptow nego

Eanda krowokradów w  Oszmiariskiew
w pad ła  w  ręce w ła d z  bezpieczeństwa.

Od t rzech  lat n a  te ren ie  po w .  oszm iań -  
Sikieigo g ra so w a ła  n ieu c h w y tn a  a n iabezpiecz- 
na rurnda, u p ro w a d z a ją c a  krowy.

Mimo energicznych wysiłków  władze bez­
pieczeństw a wobec spry tnych  złoczyńców 
oyły bezisilne. Złodzieje umńdi za sobą za­
trzeć wszelkie ślady, jaikie mogłyby nap row a­
dzić na ich  Lr od.

W reszcie kilkuletnie poszukiw ania policji 
uw ieńczone zostały pomyślnym rezultatem ,

gdyż ca la  banda znalazła się w potrzasku.
Okaizato się, aż uprow adzane krow y k ie­

row ane były iprzez Ostrowiec do W ilna, gdzie 
sprzedaw ane byty handlarzom  by dla

W związku ,z tom ujęto sprawców  w oso­
bach: Jana  Sokołowa, d an a  Aindrulojcia, Jo 
z cif a Dorażlkieiwiieza i Konstantego Iw aszkie­
wicza których przekazano do rozporządzenia 
wlaidiz sadowych

Zlikwidowanie bandy fałszerzy paszportów
na pograniczu.

W  rejon ie  W ieżajn i Filipowicz władze 
bezjpieczeiiisiłrwa w padły ina trop bandy fałsze­
rzy  paszportów . Na cz«elle te j sza jk i stał n ie ­
jak i Jan  Mikraiffer ipjzytbyły z P ru s  W schod­
nich . W osta tn ie j chw ili udało mu się zbiec 
do Litwy. Trzech Innyeh członków  tej bandy 
e  (mianowicie: Mejera Kaigaina, Szymona Ja- 

-dzionielewioza i Józefa W olf sona ujęły pla-

Odprawa.
W m atu poozytnem piśm idle j.Głos WWeń- 

sk i“ z d n ia  30 lipca r  b. została zaniioszeizoną 
korespondencja  podpisana przez „starego Ra- 
do6Zikow>,zaniina“, staw iająca mnie w „stan 
o sk a rżen ia"  za... o trzym any Krzyż zasług1 i 
w ydzierżaw ienie sali m iejsk iej przez 4 wie­
czo ry  dla rosy jsk iej trupy  tea tra lne j. Ai zkol- 
w iek w iBaaoszkowiiezarh „Głos W ileński" 
n ie  m a wcale czyltelniików i przez nikogo nie 
je s t prenum erowanym) i pseudonim  „stary 
Radoszkowirzaniin* został sfabrykow any w 
zakam arkach  redakcyjnych  po uprzedniem  
zaciągnięciu w szystkich „danych na m ie j­
scu" — czuje się <w obow iązku wyświetlić, 
jedynie czyniąc zadość praw u  zwyczajowemu

Oczywista że auturow i chodzi o zaognie­
nie w alki party jnej, gdyż grunt wpływów par 
ty jnych  endecji na  terenie m iasta Kadoiszlko- 
■wiclz słabnie, a natom iast B. B. coraz to w ię­
ce j znajdu je  sobie św iadom ych zw olenników . 
..■Piękny dowciip" i „upiększenie stylu" przez 
moj< rzekom e przypinanie krzyża zasługi do 
koszu li nocsnej •— podrażnić mogło jedyn e 
zeoera „Głosowego" który przyw ykł do skła 
dan ia  przeróżnych brudów . A poniew aż krzyż 
■zasługi nie jest odznacz, p a rty m m  a je ­
d y n ie  państw ow em  — to też tyllko „Glos Wi- 
Jeński" m ógł się izidobyć na cor podobnego.

Co do w ydzierżaw ien a sali m iejskiej dla 
tru p y  rosyjskiej, pom inąw szy względy n a ro ­
dowościowe, należy zaznaczyć że takow ej j e ­
szcze mierna Magistrat buduje salę, k tóra po 
w ykończeniu będzie przedstaw iała w ielką 
zdobycz i beaw ątpienia odegra ważką ro lę i 
przyniesie pomoc siewcom kultury polskit j 
W  obecnej oliwili budynek ćnv nie może byc 
(nazwany „salą m iejską" gdyż niem a w nim 
u łożonej podłogi sceny balkonu okien i 
(drzwi. 1 jedynie wobec rem ontu  budynku 
szkoły  pow szechnej irupa zw róciła się o ze- 
7. wole Ilia odegrania przedstaw ień w tym bu 
dyniku, który w tej Chwili mógłby być naz­
w anym  raczej stodołą. Przyczem przez tę tru  
p? została urządzona scena, a z otrzym anej 
dzit rżawy w ystarczyło na  oszklenie na 
częśc,«we uporządkow anie sali. Pozatem  jed ­
no przedstaw ienie przez dę trupę dane było na 
■cele miejscowe (urządzenie ów ietlicy policy j­
ne j i na s traż  pożarną).

Gdyby autor zechciał bliżej zainteresowali 
się sytuacją finansow ą sam orządu i zbadać 
trudności tinansow e z jaikiemi się M agistrat 
Poryka w wielkim  wyścigu p racy  i gdyby do 
tego posiadaj w ięcej w rodzonej inteligencji— 
napew no niusi.itby nieco złagodzić sw ój bru 
Ikowy iton. W szak jeszcze n iedaw no w lokailu 
miejscowej szikoły pow szechnej grały trupa  
uk ra ińska  i rosyjska i to  nie jeedn raz. J a ­
koś o tern nikom u nie przyszło do głowy p i­
sać am nicow ać osobę k ierow nika m iejsco­
w ej szikoły powszechnej. Brzydka i podła to 
ga ,r Szanowny autorze. A może Sz. autor 
izmajd.zie odrobinkę cyw ilnej odwagi i w y ja­
wi sw oje nazwiisiko?

Napraw oę M agistrat organizuje miejsco 
wy Komitet wySwięcenia nowe,go gm achu 
m iejskiego po w ykończeniu sali m iejskipj, 
zbudow anego m izolmie z funduszów  samo 
wystan i zailnośei i nosi się 7  zam iarem  zapro­
szen ia  szerszego grona. 'Niechby Sz. au to r 
p rzekona ł się wówczas że popełn ił niedurze 
■cznośc.

■rowki iK. O. P. w chw ili usiłow ania nielegal­
nego p rzedostan ia  się na (stronę litewską.

iKilku innych Członków bundy wpadło w 
ręce wiładiz bezpieezeńślw a.

Jak  w ykazało przeprow adzone dochodzę 
n ie , banda trudn iła  się w ydaw aniem  fałszy­
w ych paszpurtów  osóbom . k tó re  usiłow ały 
zbiee na  tery tocjum  państw  oście-nnych.

A jeśli cliodzi o w yw ołanie walk p a rty j­
nych — mam y sporo czasu. W szak lem im  
w yborów  do Sej'mu jeszcze nie nagli. Cała ta 
polem ika będzie 'korzystną o tyle, że może 
wywołać zainteresow anie odnośnych w ładz 
p racą  naszych zespołów teatralnych  pols­
k ich . W szak napraw dę dziwmem jest że do 
tychczas nie w idzieliśm y tu ani razu  żadnej 
pow ażnej trupy  polskiej. Dlaczego tak opusz­
czone rubieże? L, Audycki.

Pożar w  Raduniu.
W Raduniu w dn iu  5 b m. o godz. 2-ej 

w ntory wybuchł pożar, k tórego pastw ą padło 
dom ów  m ieszkalnych 10, stodół 9, obór 9, 
spichrzy a, bydła logatego 6 sztuk, św iń 12, • 
cieląt 5, 'zlboża w  ziarnie około 600 |ilidów 
i prawne 450 Ikop żyta zwiezionego z pola. 
ś^gólną wartość obliczono do 150.000 zł. 
IJzięki wielkliej p racy  k ilku  strażaków , P o ­
licji Państw ow ej i m zniów szkoły żydow ­
sk iej duchow nej pożar w ciągu */j godzi.ny 
zilokalizowano.

I napraw dę trudno  zrozum ieć czynniki 
m iarodajne jak  izarząd gminy czy zakład 
pow szechnych ubt zpieczeń, że tak lekce­
waży ochronę m ienia i życia obywateli. 
Najlepsza straż ogniowa beiz narzędizi odpo- 
wiedniw-h staje się widzem wobec roz,pasa­
nego żywćolu, jak im  jeisil ogień. A w ładze 
powwzcchnego zakładu ubezpieczeń chyba 
wolą płacić tysiące ał. ubezpieczenia, niż do 
pom ór strażom  uizupełnić narzędzia  strażae- 
•klie. W ójt gminy cały rok pokazuje kieszenie 
puste, k iedy  straż o subsydjum  się zwróci, 
a tyimozasenn 2 strażaków  ize staram i przed- 
wojennem i si k awk ani i, m ałem i dzinraw em 1 
beczkam i ma z narażeniem  żyeia walczyć 
z pożarem. Gdyby straż ogniowa posiadała 
lip. ł dobre isilkawki, osiem  500-.litrowye,h be­
czek i livdrofon do pom pow ania wody ze 
studni, ,to nie byłoby tak  ogrom nych strat, 
a napew no m ożnaby połow ę uratow ać. Nie­
stety, z pustemi rę,konna i przy pomocy ga­
piów , którzy  przychodzą na pożar: jeden by 
przeszkadzać, drugi by coś skraść, a trzeci 
by ro'zkaizyw ar, a  sam emu n ic  nie robić — 
ipożaru n ie  ugasi. Szczęście, że w iatr był 
łaskaw ym  d la  m iasteczku, w przeciwnym  
razie pozostałyby' z niego popioły.

Tyle miljonów  izłotyrh już w na,s:zvm 
pow iecie spłonęło, to może już cizynniki 
m iarodajne  zw rócą baczniejszy uwagę na  
najw ażniejsze potrzeby strażackie.

Pow szechny izakiad ubezpieczeń w inien 
dołożyć starań , by straże  m iały w ykształco­
nych in struk to rów  strażackich, a trudno by 
najczęściej biedny strażak na swój koszt j„ 
ch a ł szkolić się Wtedy, gdy trzeba dla siebie 
li rodziny  na  kaw ałek cthileba zarobię.

I>o pomocy' pnzyby ła straż  z lDjszyszek 
dla dogaszenia pogorzeliska.

.Raduń 5 s ie rpn ia  1930.
Taaeusz Spuzink.

KUS ZELEW O
I  Zjazd sąsiedzkich szkól rolniczych.

W  dniu  15— 17 sierpnia b r . w szkole ro ln i­
czej w  Kuszelewie odbędzie się w alny zjazd 
sąsiedzk i/b  szkół rolniczy.-li żeńskich i m ęs­
kich  województw wileńskiego i now ogródz­
kiego.

P ro tek to ra t mad zjazdem  objął wojewoda 
now ogrodzki p. Zygmunt Beczkowiciz.

Program  zjazdu poza obradam i przew idu­
je Liczne z.uwodv ro tnieze i sportow e m ię­
dzyszkolne oraz w dra Lu 17 sierpnia w spólną 
wycieczkę nad Świteź.

B O H D A N Ó W .
-j- Zbrodniczy zamach na pociąg. V- -śro­

dę o godz. 21.05 na 373 kim . szlaku kolejo- 
wego n a  odcinku W ejgjany—tłohdanuw  po­
ciąg Nr. 373 w padł najiiiespodziew aiiiej na 
zaporę, wislkulek czego parowóz zoslał uiz 
kodzony.

Ja k  się okaizato nie wykryc i  do ląd  spraw cy 
v pop rzek  to ru  nlużyti  deski w y rw an e  z s\:ii- 
dukbu.

W ładze bezipioczeństw a w spraw ie tej 
wdirożcly eiicngiozni śledztwo, które n ieza­
wodnie uśtati czy w dany i wypadki: był 
■głupi figiel, czy też rozm yślny ezyn izorod- 
aiiarzy.

Kahwlrofa  nn isziezęśeie nie poc iągnęła  za 
so b ą  o f ia r  w ludziach.

L u N i  Ł O W I C Z E
4- Zebranie Związku Strzeleckiego O ddzia­

łu lluoilowiekiegn. Unia 3 s*ieipnia z. b. z. 
okazji święta Kadrówki Z.wząd lut. OddziaLi 
urządził .zebranie, .ziuszezyeone przez licznych 
goiści z (pośród tul m n-szkańiów . Zebranie zo­
stało poiprzedzonmezawodanii, m arszem  gw.a- 
żdz.istmn pododdziałów, ro-zlokowanyc.h na t e ­
r e n i e  Gminy. Zawodnicy mieli do przebycia 
przeszło po 18 kim. i trasa  została pnzaz z ' 
rząd tak w ybraną, że m arsz tan był dobra 
■próipa.gandą. -lako ipierwiszy oddział przybyła 
drużyna z Siergiejewiez, druga ze św idna. 
1’oizaitem pnzybvły zespoły z Piotrow icz oraz 
Ługi\w.

Związelk Slrzelocki wziął  ud z ał w r.abo- 
żeńi.twie .w lut.  kościele  pa;r„ poczam  kom 
pan ja  Strzelców p rz y b y ła  n a  zebraom.

Z obr a nie z-.igaii prezes ob. A. Nmwroesi, 
zapraszając na iprzow odniczącego p. Włady- 
sława 'Dobrzańskiego, co zostało pnzez zebra­
nie ■powitane oklaskam i. Prze,wndn eząey po­
prosił na asesorów , k-ita pow . ob W dow iaka 
k4a Ikonrup W ebera, pp. Iłejbow ioza, Jęd rze­
jaka , iBrzybylskiego oraz na sek re tarza  p. 
ji a u eiz. Radziwiłł ow icza.

Prezes Nawrocki wygłosu odczyt nn te ­
m at święta Kadrówki, zakończony okrzykiem  
na  eizelśe M arszalka Jozefa Piłsudskiego, po­
czerni zaproponow ał w ysłanie telegramu ho ł­
dow niczego, co z eh m nie przyjęło j' Jn o g b ć  
nic, w znosząc okrzyki na ezeiśc B u ■, i ■ i w ii i n/i 
go 1’olski.

Przy s ląp io n o  po tern do  o b ra d  zwiąizko- 
wycli,  wyłainiająe kom is ję  m a tk ę ,  k tó ra  l a m ­
ia  w y ło n ić  k a n d y d a tu ry  n a  s ta n o w isk a  w Z a ­
rz ąd z ie .  wobec  zgłoszenia  pnzez obecny, r e ­
zygnac ji .

Vi' Ob. Bułat w ygłosił referat na tem at obo­
w iązków  obywaiteilskicli. poo/cni prezes Za­
rządu złożył spraw ozdanie za czas od począt­
k u  is tn ien ia  Strzelca na  terenie Duniłowic- 
Ik.m t. j. pierw szych dn i kiwietnia r. b. do 
d/ni ostatnich.

iZe spraw ozdania wynika,, że O ddział p o ­
siada  sprzęt cportoiwy w łasny, na w yposaże­
n ie  pairtji piłki nożnej, wraz z ko'S'ł jum am . 
da te j przyrządy do 'lekkoatletyki oti zymaine 
od P W. i W. F. Gorzej spraw a przedstaw ia 
się 'z um undurow aniem , bo Oddział na  ł - 1 
czynnych eziŁomków posiada tylko 20 kom ple­
tów, oraz 30 czapek. Uznanie należy się pip. 
JaroszewictzoWii z ł.ugów  oraz Szkaradkowi 
ze Świdna, którzy  prezesowi by.i pomoenyi ii 
p rzy  organizow aniu pododdziałów' w t y h  
miejscowiośe.iacb, a w  niem niejszej m erze i 
ip. Matoszce, k tóry ''w spółdziałał w Siergieje- 
■ wieżach. 'Zwyciężyła tylko idea M arszałka 
Piłsudskiego, że w przeciągu twk krótkiego 
czasu nat»ż:i>n było zorgaoi/ow ać lak silny od­
dział przy  napotykanych 'trudnościach, a na 
w et z początku b raku  wszelkiego poparcia  
od miejscowego społeczeństwa. Oddział b ra ł 
udziaił w czerwcu w pow:atowyeti zawodach 
ip. W . ii W  K. przyczem w sU«z itujiiu zespo- 
iłowem zdobył 3-ric* miejsce, a  jeden z zawo- 
■dnilków brał udział iw zaw odach okręgowych. 
Jak  na początek i dobrze. Zgłoszono rezy­
gnację  ize stanow iska wraz z całymi Zarżą 
dem , gdyż ob'ecny tylko -chwilowy' na czas 
orgaini.zarji, winien ustąpić miej->ca w ybrane­
m u przez w szystkich członków  i by akowy 
m ógł pracowmć dta dobra or iż pożytku Od­
działu

■Sprawozdanie zostało p rzy jęte  do w;ac. 
mości, a członkowie, jednom yślnie przyrzekli 
że będą .się wsizetkiemi siłami starać by w>- 
bowiązaniia z pow.odu nabycia sprzętu jak 
najsizybciej po,kryć.

międ zyczasie Komis ja  m atka pod prze- 
wod.nicstwem ob. W ebera przedłożyła wnios­
ki co do przyszłego sk ładu  Z arządu. Jedno­
głośnie .zostali w ybrani na prezesa ob A. Na­
w rocki (ponownie), w iceprezes ob. W. Do- 
bi zańslki, snkretunz oib. K. Gotmewicz, skarn-ik 
ob. Hejboyyioz i Jęd rzejak , ref. niw  naucz, 
ob. Jan ie l i Radziwiłłowie,z. Do K omisji Re­
w izy jnej weszli pp. Przybylski, E jsym ont i 
Jaroszew icz.

W wolnych w nioskach ob. Nawrocki po­
ruszył, ie  koniecznem jesl uch,walen,i ■ skład 
■ki chociażby d la  członków  w spierających i 
m inim um  50 gr. Bez dyskusji przechodzi w ilio 
sek z 'podwyżką do 1 zł. pow itany przez m ło­
dzież hucznem i okalskam i, k tó ra  w i cm w: 
dzi starainia starszych o n.ich.

Podnoszono spraw ę pom ocy przez Władize 
(Podnkręgu w nabyciu um undurow ania, o ile 
■możliwe taft najdhiższe spłaty, oraz wyipo- 
sażeu ie  pododdziałów  w sprzęt sportow y.

Pow iatow y ob. W dow iak oraiz lkompar>j- 
ny  ob. WebeT podnosili w  / a kończeniu, ko­
nieczność dyscypliny Związkowej, oraz ko­
nieczność jak  najw ydatn ie js i ej pracy. Po 
zaimlknięiciu przez przew odniczącego D ob­
rzańskiego zebrania, zrobiono w spólną fo to­
grafię . Oberny.

Prace sekcii rolnej komitetu 
II T a r g ó w  Północnych.

W  dniu 18 b. m o d b ęd z ie  s ię  
p o s ied zen ie  sekcji rolnej 11 I argow  
Fólnocnych. Na p o s ied zeń .u  tem  
z ło co n e  zostan ie  s p r a w o z d a n e  z 
przebiegu  d o ty ch cza so w y ch  prac 
oraz o m ó w io n y  zostan ie  p iogram  
dz.ęłalnosoi na przyszłość.

W skazania finansowe na lato.
W yjeżdżając na urlo/p. w podróż, na w \ 

cieczkę turystyczną, — zawsze zabierz ze so­
b ą  Iksiążeczkę oszczędnościow ą P. K. O., o- 
czyw iście nie w yzenpaną, ale z trochą  osz­
czędności

W  Ikażdem mieście, w  każdym  urzędz:e 
pocztow ym  będziesz mógł podnieść potrzebną 
Ci sum ę —  diziennie do 190 izł.

Pomyśl, -'o za wygoda nie zabierać ze so­
bą gotówki, k tó rą  m ożra  w drodze zgubić, 
jeżeli je j —  notabene — nie uL rad ire  złodziej 
ikiesizonikowy.

/Następnie, jeżeli /wyjeżdżasz z rodziną na  
wieś, a m ieszkanie w m ieście pozostaje bez 
opieki, oddaj wszystkie papiery  wartościow e, 
b iżu terje  i b  d- ma przechow anie do w ynaję­
te j skrytki w  stalowym  podiziemnym skarbcu  
lP. K. O, Uczyniwszy to, możesz spokojnie 
w yjechać.

P. K. O. jeSt wogóle opiekunem  tw oieh 
pieniędzy i stoi zawsze na .straży twego d o ­
bra pieniężnego, ko rzystaj więc z je j usług.

Nie zapom nij także ubezpieczyć się na ży. 
cie w P. K. O., bo kiedy człowiek w yruszy 
ze ispołkojnego domu w podróż, możliw ość1 
iwypadków tow arzyszą m u wciąż — w porią- 
gu, aucie, aeroplanie, w górach, m orzu, rze ­
kach i t. p.

A sekurujem y przecież na  kolejach bagaż 
od zatraty, a  siebie?... Lubicz.

św ięto Legjotlów W Łodzi. W  ubiegłą niedzielę odbyło lię  w Łodzi „Święto 
Legjonów ". ilustrecje na«za przedstaw ia delegację Iegjonistów u grobu Niezna

n e g o  Ż o ł n i e r z a .

Zjazd Legionistów w RaóomEu.
Wyjazd J. E ks. B iskupa d̂ -. Wła­
dysław a B andursk iego  do  Radomia.

D z :ś o godzinie  22 mm. 50, p o ­
c iągiem  p ośp ieszn ym  w yjeżdża  na  
Z jazd L eg ion istów  w R adom iu J, E. 
ks. Biskup dr. W l. Bandurski.

J E. ks. Biskup zatrzyma się  na 
kilka g o d z n  w W a r s z a w ę ,  skąd  
dalszą podróż do R adom ia  od b ęd z ie  
sam och od em . T

K om unika t  O krąg . Zw. L eg ion is tów  
w Wilnie.

Zarząd O k ręg o w y  Z w iązku  L e ­
g ion istów  w W ilnie pow iadam ia  
w szystk ich  iegjonistów  w ojsk ow ych  
w  służbie czynnej, oraz iegjonistów  
w  cywilu, tudzież  peov. ak ow  i sy m ­
patyków , iż w  sobotę  dnia 9 s ierp­
nia b. r. o godzin ie  14 m n. 50 o d ­
chodzi z W ilna specittlny pociąg  na 
Zjazd  L cgjon ow y  do Radorma

Jednocześnie  Zarząd  O kręgu p o ­
wiadam ia, iż dla iegjonistów  w c y ­
wilu i p eo w ia k ó w  są zarezerw ow a­
no bilety ko le jow e, ak rów nież  i 
karty uczestn ictw a zn iżkow e.

Zbiórka —  w so b o tę  dnia 9  go

b. m. o godzinie  13 ei na Dworcu  
O so b o w y m  w poczekaln i II-ej klasy. 

S taw cie  się jak najliczniej.

Udział Legjonu Młodych 
w  Zje£dzie Legionistów .
Komunikują nam, że  zgod n ie  z 

przyiętą p r z e z  Legjon  M łodych za 
sadą  jak nu ś c :ślejszęj w spółpracy  
id eow ej m łodzieży  z temi cz.yni.iKa- 
roi s tarszego  społcczeństw-a, do k tó­
rych tradycji i pracy n iep o d leg ło ­
śc iow ej naw ązuje Legjon  w swej  
dek la iac'i  id e o w e j— K om en d a  G ło w ­
na Legjonu M łodych postanow iła  
w y sła ć  na tegoroczn y  Ztazd Legjo-  
m stow  w Radom iu deu-gacje w szy-  
sticich sw oich  urodowisk

D otych czas  ustalone zostały  D e ­

legac ie  z W arszaw y, L w o w a , W il­
na, Lublina i L ucka O g ó ie m  przy­
będ z ie  do R adom ia około  5U dcle-  
g z ł ów  L eg onu, którzy wezmą udział 
w Z |ezd z ie  w  charakterze go-iei

Przy tej okazji tegoż  dnia o d b ę ­
dzie się w R adom iu p erwsza ogól-  
no-po!ska  odpraw a k em en d a n tó w  
okręgow ych  Legjonu M łodych  pod  
przew od n ic tw em  k om en Jan ta  g łó w ­
n e g o  p Z ap asie  wicza

Urieczka i Dostrzelenie dezertera.
1 W dn iu  w czorajszym  na ul. PoipawsJricj 

■zbiegł z pod t-skorty W łodzim ierz Wołosic- 
‘\vicz, nnieszikanioc W arszawy, który  zdeze. te ­
row ał z w ojska oraiz po sz.! ,i'k " \va n v był o kM- 
,ka spraw natury  krym inalnej Rejonowy sąd 
wojslkowy skazał dezertera  na 2 lata wiązie 
mia. Podczas eskortow ania go do w ięzienia 
Wołosiew.icz pchnął w artow nika pcczem rzu 
cił się do ncieczki. Z arządzona natyclim iast

za zbiegiem obław a do/pro wadziła do zetknię­
c ia się iz nim  -w podwórku posesji Nr. 3 pnzy 
zautkn B ałym. Mimo k ilkakrotnych wezwań 
do zatrzym ania się i sttrzałów ostrzegawczych 
dezerter i tym razem  usiłow ał zbiec. Powa 
Jony jednalk został ce,lnvm strzałem  Kula 
iprzeszy’,,1 piersi. Wołoisiewicza odwieziono w 
stanie bardzo ciężjum  dc sapitala wojskow

Dziś: Cyprjana M,
Jutro Romana M i Rustylca.

W schód słońca—g 4 m. 6. 
Zachód . —g. 19 m. 16.

S portrze tsn ia  Zakładu Msteorelogji u. S B 
w Wilnie z dnia 7/VIU—19^0 roku.
Ciśnienie średnie ur m limdkrach 757 
Temperatura średbia -(- 18° C

a najwyi o a +  20° C
. najniższa: +  13° C

Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: zachodr..
Tendencja barom: wzrost.
Uwagi- Półpochmurnc, po południu pogi dnie.

SAMORZą UOWA.
— Hrdukc ą  gmin w powiecie wileńsko

i rad l In. Urząd W ojew ódzki w W 'ln ie pro- 
jekitnie zmniejszyć iloś^ gm in w puwiecie 
'wileńsiko-tTOclklm. W zw.ą zku z łem  inspek­
to r sarnorządu gminnego zajęty jest obecnie 
zfl> era-nipm. w tej spraw ie potrzebnych ma- 
torjałów , ipocizem przedłoży w ładzom  n ad zo r­
czym odnośny projekt.

M IE JS K A .
— Pom ór świń. W  związku z epidem ją 

pom oru św:ń m ag istra t m. W ilna w y d a ł  a- 
T.zadzenie żeby wszystkie objęte z a ra zą  św i­
n ie  na t e r e n ie  m iasta zostały  w ytępione n a j­
później do d n i j  10 b. m.

Zarządzenie to m a na celu zapobiec ew en­
tualnem u ro/zszerzemu się 'zarazy.

— Nowe słupy ogłoszeniowe M agistral m 
W ilna p rzystąp ił óbecnie do ustaw iania oś­
m iu  nowych słupów ogłoszeniowych. Słupy 
ustaw ione zostaną w różnych punktach m ia­
sta przew ażnie w 'rodm ieściu .

— Nowa jezdnia na ul. Wiełkiej. W  dniu 
w czorajszym  m agistrat m  Wilno przystąp ,ł 
do przebrukow yw ania ul. W ielkiej.

—  Budżetowe posiedzenie Magistiatu Na 
dzień d7-isięjszy iwyznaczone zostało posic- 
dizenie D rtzyd jum  Maigistralu n W ilna, na 
Ikitórem poddane zostaną dyskusj Skreślenia 
Urzędu W ojewódzkiego w prelim inarzu  bu d ­
żetow ym  na rok 1930-31.

M agistrat na  posiedzeniu te*n ustosunkuje 
się do poczyniony b  izmiain w budżecie oraz 
n a  podstawie Totera.tów poszczególnych ław 
ników  opracuje ogólny obszerny refera t w 
iktórym przedstaw i winowki w ładzom  nad ­
zorczym .

— Autobusy linji Nr. 3. P,o uzgodimerm 
ze Starostw em  Grodżkiem autobusy Spółdziel­
n i na 1 iiaji Nr. 3 kursow ać będą od dnia 9 b. 
in. od iPc śpiesz/k i do certkwi na W. P d iu lan - 
ce, a na linji 1 r. 6 od ul. H oż-j do dwmrca 
osobowego.

— Zniradenie biletów miesiącznycl Społ 
dziclm a właścicieli autobósów  w W ilnie od 
dna 8 b. m. biletów  m iesręc.znyb na p rze­
jazd autobusam i sipnzedaiwać nie będzie.

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y T 1 .
—  Z ebranie w spi-awii obchodu ,.10-teoia 

Gndu nad W isłą". Z inicjaty/wy Ar.-h.diece­
zjalnej iLiigi iKaltolickiej w piątek 8 sierpnia 
o  ęoóz 7-ej wieoz. odbędzie się zebranie 
przedstaw icieli rozm aitych organizaeyj ce­
lom 'wyłonienia Komitetu i ułożenie p ro g ra ­
m u Akademji ku m zcz fo iu  , 10-decla Cudu 
nad  W.i«tą“.

Z ebranie odbędzie się w lokalu Ligi przy 
ul. M etropolitalnej Nr 1. W szystkie o rgani­

zacje proszone są o przysłan ie  swych przed 
staw icieli naw et i wówczas gdyby z  przycizyn 
niezależnych od Ligi zapraszania nie o trzy ­
mały.

R  Ó t  N  E.
—  Wizyta Pana Prezydenta Nowogródz 

k ie j Izby Rzemieślnic*“j w iokalu Zarządu 
Centralnego Zrzeszenia Młodzieży Rizemieśłni 
t-zej W ojew ództw a W ileńskiego w W ilnie 
iprzy ul. Bakszta Nr. 2.

Baw.ący w W -lnie, w ziwi?z..u z po)-ozu- 
m iewaw czą Ikonferencją Izb Rzemieślniczych 
W ileńśkiej i Nowogródzkiej, Pan Prezydent 
izby Rzemieślniczej Nowogródzkiej odw iedził 
Z rzeszen!e Młodzieży Rziem ieślm czej Woj. 
W ileńskiego, ziwiedzając lokal i św ietlicę, o- 
raz odbył dłuższą rozm owę z Zarzątdeau Cen- 
Itralnego Zrzeszenia.

Szczególne zainteresow anie wzbudziła u 
Pana Prezydenta ideologja Zrzeszenia oraz 
p rogram  prac i dotychczasow a diz ałalność 
'Zrzeszenia zwłaszcza w dziedzinie ośw iato­
w ej. tow arzyskiej i sportow ej.

— Z Państwowej Szkoły Higieny. W dniu 
26 lipca r. b. został zakończony w Państw o 
w ej Szikole Hiigjenv VIII z,kolei w akacyjny 
kuns h ig ieny  dla nauczycieli szkół powszech 
nych . Kurs trw ał 3 tygodnie. W  kursie w zię­
ło udział 48 słuchaczów  : słuchaczek.

W dniu  30 'lipca r. b  /zakończony został 
egzamin z rozdaniem  św iadectw  w P ań stw o ­
w ej Szikole Higjeny pierwszy kurs dla higje- 
nistek wiieiskicih K urs teoretyczny trw ał od 
2 listopada 1928 r. do 2 s :e rpn ,a  i929 r., p o ­
czerń słuchaczki odbyły roczną pi ak tyk ę na 
t 'r e n ;e. W obec ogrom nego zapotrz“bow am a 
pracow nic tego typu, niew ielka, Do licząca ze 
ledw ie 34 osób grupa, nie poikrywa naw et naj 
pilniejszych potrzeb  w te j dzicdz'nie.

— Teatr Miejski „Lutnia" Dziś w- dal 
szym ciągu pełna hum oru, werwy & zabaw ­
nych sy tuacyj arcyw esoła krotochw ila fratn- 
cuśka B Pi ixy „Je j ohłoipczylk".

KrotochwŁla ta niebawem schodzi z je  
pertuairu ustępu jąc m iejsca w ytw ornej ko 
m edji V erneuilla „Kochanek P an i Vidal" z 
J W ernicz i Z. Ziemb rsk im  w rolach głów­
nych

Prem jera  zapow iedziana na poniedziałek 
najbliższy.

—  Teatr Letnt w ogrodzie po-Bcrnardyń- 
skln.. Ostatnie przedstawienia sztuki „W ino, 
kobieta i dancing". Doslhonała kom edja S. 
K iedrzyńskiego „W ino kobieta i dancing , 
m im o w ielkiego powodzenia nieibawem scho­
dzi z repertuaru  z pow odu w yjazdu n iek tó ­
rych  artystów  n? urlopy. ,

Dziś i j u t ro  ,W ino, Kobieta i dancing".
— N ajbliższa prem jera. W krótce wejdzie 

na rep e rtu a r T eatru  Leitnieigo w artościow a 
koniedja tśw:etnej spińłki francusk iej Goilla- 
veta i F.lersa „Papa".

fl Ir lil J 0
PIĄTEK, dn ia  8 sierpn ia  1930.

11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 
G ram ofon 13.00' K om unikat m eteorologicz­
ny, 17.15: P rogram  dziienny. 17.20: K om unikat 
L. O. P. P. 17.35: Odcizyt z W arszaw y „O ma- 
lol°1iności i zarządzie m ajątkiem  w tym  okre­
sie" wygł. adw. St. Peszyński. 18.00 Koncert 
z W arszaw y. 19.00: Z radjofonizow ane frag ­
m enty z korm-dji Szókspira „Poskrom ienie 
złośnicy" w wyk. izeisp. d ran i, rnzgł. wil. 
19^5- ,S.krzyniks pocztow a Nr, 118“ listy rp-

djoshichaczy omówi dyr. W itold liulew icz. 
19.50: Program  na > o<botę i rozm aitości. 20.00: 
Prasow;. dizienmilk radjow y, kocerl, kom uni­
kat) i gram ofon z V a rs /aw y

SOBOTA, dnia 9 sierpnia 1930 
1L58: Sygnał czasu z W arszawy. 12.05: 

(i amoifon. 13.00: Komuinńkat m eteorologicz­
ny. 17.1.5: 'Program dzienni 17.20: Kom. Tow. 
O rgan i Kółek Rolniczych 17.35: „Psychika 
zwycięzcy" — feljeton sportow y. 18.00. Au­
dycja dla dizjecii -z Krakowa. Słuchowiisko 
■koncert. 19.00: „Co 'nas boli?" przechadzka 
V ika ,po miaście. 19.15: „W świetle ram py"— 
notwosici teatralne omowi T. Lopale-wski. 
19.t(): Program  na tydzień następny i ro z ­
m aitości 20.00: Praisowy dzuenm.ik radjow y z 
Warw.iiwy. 20.15: Kwadrans literacki ('7. „H y­
m nów " Józefa W ittliina) Recytacje w wyk. 
K. Vorbroctta. 20-30: Koncert z ogrodu po- 
Bi r.oarjyńskiego )v V i lnic. 22.00: Feljeton. 
.konninikaty i muz ka taneczna z W arszawy.

!I4ow:nki radjaw e.
SE /D N  SPORTOWY W BAD JO.

Sezon sportow y jest jeszcze w pełni. Pol 
skie stacje nadaw cze oddają o.lbrzymie usłu ­
gi propagandow e sportow i, nadając codzien . 
■nie kom unikaty sportow e i odczyty, tran sm i­
tu jąc  od czasu do czasu różnego rodzaju  im ­
p rezy  sportow e bezpośrednio z boisk i sta- 
d jonów . „łPolskie R adjo" projek tu je  w ciągu 
m iesięcy: 'sierpnia i w rześnia szereg c ieka­
wych transm isy j sportow ych. Mikrofony sp ra ­
wozdawcze zostaną zainstalow ane na korcie 
tenisowym i w w staujonie lekkoatletycz­
nym. ab i transm itow ać rozgrywki tenisowe 
i ciekaiwe zawody ikóiarskie i lekkoatletyczne

PRZERWA W PRACA DRUGIEJ STACJi 
AA ARSZAAA .SKIEJ.

Jak  wiadom o, od dłuższego już czasu na 
la li 21+ m tr. odbyw ają się próbne nadaw ania 
drugiej stacji w arszaw skiej t. zw. „W arsza­
wa II" tktćrra posiada moc 2 kw. Druga mniej 
sza stacja w arszaw ska uruchom iona została 
-narazie tytułem  próby, celem zorjentow ani; 
się w zasadach dwiuprogramowości t. j. n a ­
daw ana! z jednego i tego samego m iasta, 2-ch 
raźnych program ów . System d.wuprogramo- 
wości stosow any szeroko zagranicą, a zw ła­
szcza w Anglji, dał dobre rezultat)' U nas u- 
dało się inżynierom  „Polskiego R adja" roz­
wiązać. zagadnienie techniczne w ten sposób 
iż rów nocześnie nadaw ane p rogram y w ielkiej 
stacji w arszaw skiej i m ałej nie przeszkadzają 
sobie w zajem nie i mogą być dow olnie e lim i­
now ane. W aparatach  detektorow ych należy 
ty lko %v tym celu zmienić nieco' cewkę w ta ń ­
szych apara tach  lam powyoh za,stosov.ać od­
pow iednie elim inatory, zaiś apara ty  lampowe 
wyższego tymi elim inują doskonale stacje bez 
żadnych znnian i konStrukcyj. „W arszaw a II" 
w czasie próbnych audycyj, nadaw ała frag ­
m enty stacji w ielkiej zwykle m iędzy godz. 
15.45 a  20.00. W ubiegłą sobotę t. j. 2 sierpnie 
próby te zostały zawieszone, aż do czasu ura  
cham ienia potężnego olbrzym a w arszaw skie­
go o mocy 120 kw. W ówczas zdecydow ana io - 
6tanie spraw a dw uprogram ow ości, k tó ra  m a 
rację  istnienia tydko wowozas, jezel. obie -sta­
cje n ada ją  różnie p rogram y wiprow adzająo 
yy ten sposób pewne ożyw ienie do repertuaru  
rndjosłuchaczy.

U N k l F  Ł H Y

„K siężniczka D una iu"  (H ollyw ood).
B a r d z o  b l a d a ,  s z a b l o n o w a  Hi s t or y j ka ,  na  

t e m a t  już  t y s i ą c k r o t n i e  o g r a n y ,  z e  z u ż y t e m i  
d o c n a  a k c e s o r j a m i ,  z  n a i w n ą  p o  a m e r y k a ń ­
s ku  f a b u ł ą ,  r ó ż n e m i  ś m i e s z n e m i  n i e p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w a m i  e t c .  A ż  n i e  w a r t o  r o z w a ł k o -  
w y w a ć  t e g o — g ł u p s t e w k a ,  s z k o d a  tmkieb a k ­
t o r ó w  j ak  N i l s  A s t b e r  i J ó z e f  S c h i l d k r a u t  d o  
t a k i e g o  m i z i r n e g o  s c e n a r j u s z a .  P i ą k n y  N i l s  
w p r a w d z i e  t r o c Hę  s i ę  p o w t a r z a  a l e  S c H i l d -  
k r a u t  d a ł  c i e k a w ą ,  ś w i e t n i e  o p r a c o w a n ą ,  
t r a g i c z n o - c h a r a k t e r y s t y c z n ą  kr e a c j ą ,  d o p r a w ­
d y  \ yar t o  b y ł o b y  * u m i e ś c i ć  g o  w  z n a c z n i e  
l e p f z y m  f i l mi e .  L e a t r i c e  J o y  n i c z e m  s z c z e -  
g ó l n e m  s i ę  n i e  w y k a z a ł a ,  j e s t  t o  n i e m a l  ż e  
j e s z c z e  d e b i u t a n t k a ,  k a n d y d a t k a  na  g w i a z d ę ,  
n i e  w y s z ł a  t u  p o z a  p e w i e n  s z a b l o n i k .  R e s z ­
ta  o b s a d y  a n a l o g i c z n a .

N a d p r o g r a m  b a r d z o  z n b a w n a  d w u a k t ó w k a .  
n i e ź l e  z r o b i o n a  z w i e l c e  p o c i e s z n e m i  s y t u ­
a c j a m i  i n i e z ł ą  k o l e k c j ą  t y p ó w  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y c h .  (*£)•

NA WILEŃSKIM BRJKU
SPRYTNY ZŁOCZYŃCA OKRADŁ

INŻYNIERA !
K artoteka śled-za powiększoim o jedn-go  

„klaw iscnika".
Im żynier-architakt Izaak SmorgonsL', za • 

miesizikały p-zy ul. W. Pohulanka Ni 3T od 
pew ntgo  nza&i bawi na 'letnisku, a  m ieszki 
nic pozostaw ił pod opieką jraiulanej służącej.

iŚyituację tę  w ykorzystał złoczyńca, k tó ry  
itylko w jozókżwał odpow iedniego m om entu, 
by  podziólić się m'ieniem inżyniera.

W czoraj, kiedy służąca .nż S. schoaziła ze 
schodów  , by udać się po zakupy na  miasto, 
zbliżył się oo n ie j jaikiś młody m ężczyzna i 
uprzejm ie zapytał czy p. inżynier jest w do ­
m u a otrzym aw szy odpow iedź że baw i na  
letnisku uprzejm ie podziękow ał.

Inform acja ta, najw idoczniej w cale m e 
nmartwiła m łodego ozłowiaka, bowiem, jak 

(tyko służąca zginęła z jego oczu, z energją 
p rzys tąp ił do drzw i m ieszkania p . S „  pog- 
m yrał tiroNzikę w zaniku, a otw orzyw szy go 
iwcizedł do m ieszkania i raźno, jak  u siebie 
puw ybierał z szafy różna  garderobę, zapako­
w ał j'ą i wyszedł na ulicę.

Niebawem w róciła służąca a zastawszy 
n ieład  w m ieszkaniu, wszczęła alarm

Na m iejscu wnet znalazła się policja, a 
•zorjentowawszy się w sytuacji, zarządziła po­
ścig za izłoc-yńcą

■Wkrótce do k o m isaria tu  V-go sprow adzo­
no  •w az iz ukradzionem u rzeczam i złoczyńcę, 
w k tórym  służąra po rna la  tego, co to m iał in ­
teres do p. inżyniera, a  jednak  spraw ę swą 
załatw ił i w jego nieobecinotśei.

O kazało się, iż złoczyńcą jest n iejak i J6- 
izef Kowalewski, zam iesm ały  pr,z; ul. II W y­
wozy.

Kowalewski, jak dotąd w re jestrach  k ry ­
m inalnych nie b y ł notow any, przeto w czoraj 
odbyw ał .nowicjat jaiko Jklaw isznik".

■Skradziona garderoba przedstaw ia w a r­
tość 1600 złotych.
MIMO PRZYGODNEJ OPIEKI PIENIĄDZE

O L O m iL Y  SIĘ JAK KAMFORA
Antoni Babicki. zamie6z,kałv pr,zy ul. Cho- 

■ 'Lmskiej Nr. 26 skuiistatow ał Au swem u zdu­
m ieniu . iż oszczędności przechow yw ane w 
n  iez arnik nlęitym kuferku ulotniły  się w ta jem ­
niczy spoisób

K radzieży dokonano m iędzy dn. 20 ub m. 
a 4 b. m,

‘Doszikodowanr w artość b .żu terji w yk ra­
dzionej oce>n:,a na  898 ztolyoh.

■Dodać należy, że m ieszkanie nigdy n ie  
było zostaw iane bez opieki gdyż o ile wy 
chodzili dom ow nicy, po/zostawała w niem  za­
u fana osoba. , ;

UJĘTY W SAMĄ PORĘ. 
Posterunkow y Ilł-go kom isarja tu  P. P. 

u ją ł niejakiego W ładysław a G aum ana, loka 
to,ra „Cyrku", k tó ry  usiłow ał dokonać k r a ­
dzieży z domu Nr. 16 przv ul. Mostowej 
RABUNEK PRZY XIL, RADZa-ŚMIGŁEGO 

Józef Gudaniec, zamieszkały przy  ul Osz 
m iańśk iej 9, p rzejeżdżając przez ul Rvdza 
Śmigłego został uderzony przez nieznajom e 
go. G udaniec reagow ał i brutalow i nie pozo 
sta ł dłużny, wobec czego między niimi w yn ik ­
ła fo rm alna bójka.

Wireszcie n iezna jom i wycofał się z awa/r. 
tu ry  i zbiegł.

■Dap.ero teraz Gudaniec zorjentow ał się, 
■iż ukradziono m u 380 zł., o co podejrzew a o- 
soibntka, który  iwszozął z nim  najw idoczniej 
izgóry uj)lanow aną aw anturę

Policja wdrożył? dochodzenie.
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Doroczne zebranie 
„ iw ia zu ".

Z org a n izo w a n y  przed paru laty 
w Wilnie przez zas łu żon ego  działa­
cza b iałorusk.ego, d-ra Jana Stan­
k iew icza , „Biełaruski H aspadarczy  
Żwiaz" (Białor. Z w ią zek  G osp od ar­
czy; rozwija się powoli lecz  stale

Przed kilku dniami (2-VIll 30) w e  
w łasnym  lokalu przy ul. K w aszeln i  
o d b y ło  s ię  właśnie doroczne  zebra  
n i e  Rady „Żwiazu", w skla- którei  
■wchodzą: Zarząd G fow ny „Związu",  
Komisja R ew izy jn a  i prezesi p o ­
szczegó ln ych  od d zia łów  p ow iato­
wy ch tego  t-wa.

"oniew aż na p osiedzen iu  tem  
o m o w io n o  m ’ed zy  innemi do tych ­
czasow y  dorobek  „ Ż w iazu “, jak i je­
go  plany na przyszłość, m e od rze­
czy b ęd z ie  zaznajomić s ię  dok ład­
niej z 'ego  przebiegiem .

Z ag a ił  obrady d-r J Stankiew icz ,  
składając jako w icep rezes  Zarządu  
jpra w ozdan;e z d o tych czasow ej  
działalności „Z w iazu“ i jej w yn ik ów .  
_ rzy tej Sposobności wyjaśnia się, 
ż e  Wiaz“ liczy w chwili obecnej  
40 kół prowincjonalnych: p osiada 5 
d o m ó w  lu d ow ych  (w M o ło o eczn ie ,  
H orodziszkach  pow . wołoż .,  W olo-  
iy n ie .  Lidzie i O szm iam e), z tych  
4 mają w łasn e  b .bljoteki-czytelnie.

P o z a te m  przy p o szczeg ó ln y ch  
kolkach  u tn  eje: 18 bibljoteczek,
d w a  am atorsk,e  ze sp o ły  dram atycz­
n e  (w M oło d eczn ie  i H orodziszkach),  
i 3 b-ałoruskie chóry m iesza n e  (w  
W o łc z y n ie ,  H orodźkach  i M oło-  
d eczn ie )

P on ad to  posiada „Żwiaz" 2 k s ię ­
garnie b ałoruskie w M ołudeczn ie  i 
W cłozyrue craz zorganizow ał i pro­
w adzi 2 pryw atne białoruskie szk o ­
ły  p o w sz e c h n e  w W o łożyn ie  i Sło- 
w en sk u , pow  w o ło zy n sk ieg o .  P .erw-  
sza  —  w o łożyn ie ,  istnieje od r. 
szk. 1928—29; kształci o k o ło  100 
dzieci; p osiada  2 klasy, 4 odd  lały 
przy 2 nauczycie lach . Druga, w Sło-  
w eń sk u , czynna  od r. szk. 1929— 30  
p osiada  1 k lasę  przy 3 oddziałach  
i j e d n e g o  nauczyciela  Kształci się  
w  n.ej 57 dzieci.

O prócz  dw u szkół p o w y ższy ch  
projektow ał „Zwiaz" za łożen ie  i -kó ł  
Ł ałornsk ich  i w szeregu  innych  
m iejscow ośc i,  s tanęły  jednak tem u  
na p rzeszk od z ie  zarów no brak środ­
k ó w , ’ak i trudności czyn .on e  przez  
w ład ze  szko lne  i sam orządow e.

G dy o szkołach  m ow a, warto tu 
jeszcze  w sp o m n ieć  o  tem, że  szk o­
ła białoruska w S lo w eń sk u  p o w sta ­
ła w znacznej mierze dzięki o b y w a ­
telskiemu stanow isku m ie jscow ego  
gospodarza Piotra Szaryka, kt' ry 
ofiarował b ez in tereso w n ie  { ół s w e ­
go  dom u na lokal szkolny, oraz p o d ­
kreślić w y a sy g n o w a n ie  na szk o łę  
białoruską w W o łożyn ie  750 zł. za ­
p om ogi na rok szk. 1929— 30 przez  
R a d ę  M iejską tegoż  m iasteczka.  
D n ę k i  nieprzychylnem u stanoniskn  
burm,strza „ Ż w a z “ otrzym ał tylko 
p ó ł prelim inowanej kw oty, a i to  
ir.e odrazu, lecz  w  kilku ratach.

W spom nia ł również sp ra w o zd a w ­
ca o udziale  „Żwiazu" w I-szych  
I a lgach  P ó łn ocn ych  w W ilnie  oraz 
o w ysłaniu  20 osób  b.ałoru skiej m ło­
dz ieży  wiejskiej (w  tem  parę k o­
biet) na kursy spó łdz ie lcze  przy 
„Spofem !“ w W ilnie jesienia 1929 r., 
króre w szy scy  ci s łuchacze  u k o ń ­
c z y l i  z dndatn.m w ynikiem . Gorzej  
natom iast posz ło  „Zwfazowi" z za ­
kładaniem  Kooperatyw b ułoruski.ih  
na prowincji *

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania  d-ra 
J. S tankiew icza  i odczytaniu  proto­
kołu. Komisji Rewizyjnej, zgrom a­
d zen ie  udzieliło lab  loiutorjum u stę ­
pującem u Z arządow i i uchw aG o  
szereg  w n io sk ó w  w zw iązku z w y-  
słuchanem  przed chwilą sp raw ozd a­
niem.

M iędzy  innem i p o s ta n o w io n o  o- 
tw orzyć jeszcze  jed n ą  szko łę  b ia ło ­
ruską w W ie lk .em  S ic ie  koło  M oło-  
deczna; pros.ć w ładze  o poparć .e  
materialne dla p ro w a d zo n y ch  przez  
„Zwiaz" szkó ł biafor takich; oraz 
zwrocie  w ięk szą  niż d otych czas  u- 
w a g ę  na działalność aa pe n gosp o-  
darczem.

W k oń cu  obrano n o w y  Zarząd  
T -w a  i Komiuję Rewizyjną. D o  Z a ­
rządu weszli, d-r J. S tank iew icz  jako  
prezes, M. S tank iew icz  ako w ic e ­
prezes ,  E. K o w sz o w a  (skarbnik;, M. 
Siniawski (sekretarz) i A . Mich a ie- 
w icz (cz łonek  zw ycz.);  p ozatem  dwu  
kandydatów : Galas i R om an rzyk .

P o  zg łoszen iu  kilku w olnych  w n io ­
sk ó w  p o s ied zen ie  zam knięto .

K . Smrecsyńslci.

Wszechpolskie reaaty  wioślarskie o mistrzostwo Polski. O s a d a  klubu w i o ś ' a r -  
s k i e - o  P o z n a ń  1904,  k t ó i a  o d n i o s ł a  z w y c i ę s t w o  w  b i e g u  d w ó j e k  b e z  s t e r n i k a  

p r z e b y w a j ą c  tor  d ł u g .  1700 mtr.  w  c z a s i e  6  mi n .  55 sek.

 iWBM

Popierajcie Ligą M orską 
i Rzeczną!

S P O R T
Raid awjonetek.

O stateczne usta len ie  punktacji  
i kole jności.

B E R L I N ,  7 . VIII  ( P a t ) .  W  c i ą g u  d z i s i e j ­
s z y c h  g o d z i n  p o p o ł u d n i o w y c h  o b r a d o w a ł a  
m i ę d z y n a r o d o w a  k o m i s j a  s p o r t o w a  t e g o r o c z ­
n e g o  r a i du  a w j o n e t e k  n a d  u s t a l e n i e m  o s t a ­
t e c z n e j  p u n k t u a c j i  i k o l e j n o ś c i  z w y c i ę s t w .  
Z  p o w o d u  n i e d o k o ń c z e n i a  j e s z c z e  w  t y c h  
g o d z i n a c h  p r ó b y  t e c h n i c z n e j  p r z e z  k i l ku  
u c z e s t n i k ó w  ra i du  o s t a t e c z n e j  k l a s y f i k a c j i  
o f i c j a l n e j  u s t a l i ć  n i e  b y ł o  m o ż n a .  O g ł o s z o ­
n y  z o s t a ł  w  w y n i k u  t y c h  n a r ad  j e d y n i e  ko" 
m u m k a t  p r a s o w y ,  u s t a l a j ą c y  n a s t ę p u j ą c ą  k o ­
l e j n o ś ć  i p u n k t a c j ę  z a w o d n i k ó w ,  z tą u w a ­
gą,  ż e  j e d y n i e  w  k o l e j n o ś c i  p i e r w s z y c h  8 
z w y c i ę z c ó w  n i e  z a j d z i e  p r a w d o p o d o b n i e  już  
ż a d n a  z a m i a n a .

N a  p i e T w s z e m  m i e j s c u  s t o i  N i e m i e c  Mo r-  
z i k ,  o c i ą g a j ą c  o g ó ł e m  s u m ę  427  p u n k t ó w .  
Z a  n i m i d z i e  N i e m i e c  P o s s  —  4 2 2  p. ,  da l e j  
N i e m i e c  N o t z  —  4 l 9  p. ,  A n g i e l k a  m i s s  S p o -  
n e r - 4 1 6 ,  N i e m i e c  P o l t e  —  409,  A n g l i k  Car-  
b e r ry  — 405 ,  N i e m i e c  v o n  M a s s e n b a c h  — 399,  
A n g l i k  B r o a d — 395 ,  K r u e g e r  -  394 ,  B ó h n i n g —  
385,  O s t e r k a m p  — 384 ,  v o n  K o p p e n  —  383,  
L u s s e r  — 369 ,  R i s z t i c z  —  342,  T h o r n  -— 3 3 8 P 
F r a n c u z  F i n a t — 337,  P o l a k  P ł o n c z y ń s k i — 336,  
S i e b e l  —- 335,  W i ę c k o w s k i  — 329,  dr.  P a s s e -  
w a l d — 318 ,  A r r a c h a r — 31 L  v o n  W a l d a u  -  305 ,  
B e n z —3 0 4 .  G o t h e  — 288.  v o n  F r e i b e r g — 272,  
H i s z p a n  H a b s b u r g - B o u r b o n — 245 ,  l a d y  B a i l e y  
— 234,  B a j a n — 225 ,  R o e d e r — 217,  G e d g o w d —  
169,  A n g l i k  A n d r e w s  — 163.  P r a w d o p o d o b n e  
j e s t ,  ż e  n a w e t  p r z y  e w e n t u a l u y c h  j e s z c z e  
z m i a n a c h  w  tej  k o l e j n o ś c i  z a w o d n i k ó w  d w a j  
p i e r w s i  P o l a c y ,  a m i a n o w i c i e  P ł o n c z y ń s k i  i 
W i ę c k o w s k i  p o z o s t a n ą  w  g r u p i e  p i e r w s z y c h  
20  u c z e s t n i k ó w ,  k t ó r y m  p r z y z n a n e  b ę d ą  n a ­
g r o dy .

Pięciobój ba łtycko-skandynaw sk i.
S T O K H O L M ,  7.Y11I ( P a t ) .  W  d n i u  w c z o ­

r a j s z y m  z a k o ń c z o n y  z o s t a ł  p i ę c i o b ó j  n o w o ­
c z e s n y  b a ł t y c k o - s k a n d y n a w s k i  z  o s t a t n i ą  
k o n k u r e n c j ą  —  b i e g i e m  n a p r z e ł a j .  P i e r w s z e  
m i e j s c e  w  t y m  b i e g u  z a j ą ł  L a m p o l a ,  F i n -  
l a n d cz yk »  P o l a c y  z a j ę l i  n a s t ę p u j ą c e  m i e j s c a :  
K o p r o w s k i — 11- t e ,  M a ł y a z k o  —  14- t e ,  K i e s e -  
w e t t e r  —  1 6 ' t e  i S z u p e n k o  —  m i e j s c e  17-te.  
K l a s y f i k a c j a  o s t a t e c z n a  p i ę c i o b o j u  p r z e d s t a ­
w i a  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  p i e r w s z y  T h o f e l d
( S z w e c j a ) — 20  p u n k t ó w ,  d r u g i e  m i e j s c e  L i n d -  
m a n  ( S z w e c j a * ,  B e r g  ( S z w e c j a )  —  p o  21 p. ,  
t r z e c i e  m i e j s c e — H a x  ( N i e m c y ) — 35 p . — por .  
K o p r o w s k i  ( P o l s k a )  z a j ą ł  13 - t e  m i e j s c e  z  
5 4 - p u n k t a m i ,  por .  S z u p e n k o — 15 m i e j s c e  z 
60  p ,  por .  K i e s e w e t t e r  —  16- t e ,  6 6  p.  i por .  
M a ł y s z k o — 17- t e ,  6 9  p.

Najbliższe im prezy  spo rtow e .
M a  c z e  o  m i s t r z o s t w o  k l a s y  A  grają:

Ognisko— Wakatu i L a u d a -Ź a k s
D o t y c h c z a s o w y  s ta n  t a b e l i  m i s t r z o s t w a  

p r z e d s t a w i a  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :
1. M a k a b i  g i e r  11 pk t .  77  s toa .  b r - k  2 9 : 1 1
2. O g n i s k o  10 „  16 2 9 : 1 2
3.  1 p.p. L e g .  „  9 10 „  21 : 10
4.  78  p . p .  „  9 „  9  „  1 3 : 1 3
5. L a u d a  ,* 10 „ 8  „  16:  29
6.  ż a k s  „  10 „  7 „  1 2 : 1 8

O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  p ł y w a c k i  o r g a n i z u j e  
w  T r o k a c h  zawody pływackie o mistrzostwo 
m. Wilna.

L e k k o a t l e c i  Wieczorek i Wojtkiewicz r e ­
p r e z e n t u j ą  o k r ę g  w i l e ń s k i  w  p i ę c i o b o j u  l e k ­
k o a t l e t y c z n y m  o m i s t r z o s t w o  P o l s k i ,  k t ó r y  
w  r ok u  b i e ż ą c y m  o r g a n i z u j e  L ó d ż  w  P a b j a -  
n i c a c h ,  n a t o m i a s t  SidOTOWiCZ u c z e s t n i c z y  w  
m i s t r z o s t w a c h  a k a d e m i c k i c h  E u r o p y ,  r o z g r y ­
w a n y c h  w  D a r m s t a d z i e .

Rozmaitości
GŁOŚNIK ZAMIAST DZWONÓW 

KOŚCIELNYCH.
W ikościele 'parafjaJnym  w Cornwall, w 

Anglji, zepsuły sit; dzwony. Po bliższych og­
lędzinach okazało się, że napraw a pociągnę­
łaby za sobą bardzo pow ażne ikoszta, na ja ­
kie uboga ikasa p arafja lna  nie mogła sobie 
pozwolić. W ówczas znalazł się jeden z w ier­
nych, iktóry ofiarow ał się w m ontow ać w w ie­
ży kościoła potężne głośniki elektryczne, ofia 
row ane kościołowi przez fab rykan ta . Inna fa 
bTyka zaś, p rodukująca p ły ty  gram ofonow e, 
darow ała płyty, n a  k tórych  utrw alony  został 
dźwięk najsłynniejszych dzwonów w Anglj 
■— londyńskiej W estm inster Abbey. W  ten 
sposób najsłynniejsze dzw ony Anglji w zyw a­
ją obecnie obyw ateli m iasteczka Cornw all na 
nabożeństwo.

GRUNT TO DObRY POMYSŁ.
W  Chicago zostało w ybudow ane w ięzie­

nie -karne, które, jak niosła afam a urą  
gało w szelkim  zasadom  hiigjeny. Prócz tego 
mówiono, że w ładze w ięzienne zbyt surowo 
nb-hodzą się 7. w ięźniami Redakcje dzien­
ników  zw racały się k ilkakro tn ie  do dyrek to ­
ra departam entu  w ięziennictw a z prośbą o ze­
zwolenie na zwiedzenie w ięzienia, prośby te 
jednak nic zostawały uw zględnione. W ówczas 
jeden z reporterów  w pad ł n a  tak i pomysł- 
Napisał na p rokura to ra  list anonim ow y, w 
którym  doniósł, że on, pan  X., zam ieszkały 
przy ul. Y., jes t zabójcą jub ile ra  E. Dzienni 
k arz  został aresztow any i dostarczony do n o ­
wego w ięzienia, gdzie przebyw ał w ciągu .2 
tygodni zanim  został staw iony przed oblicze 
sędziego śledczego. R eporter został na tu ra l­
nie uwoLiiiouy, lecz już na  drugi dzień uka 
za ł się w  jednym  z dzienników  obszerny a r ­
tykuł. om aw iający stosunki w now owybudo- 
wanean więzieniu. Zbytecznem jest dodaw ać, 
że rep o rte r został za sw ój pom ysł dobrze 
wynagrod zony.

SMAŻONE LODY — ULUBIONA POTRa WA 
CHIŃCZYKÓW.

Smażone lody — k toby  pomyślał! W yo­
brażany sobie lody, rzuc-one na  ciepłą oatel- 
nię, — w jednej chwili ze sm akow itych lo­
dów pow staje ciepła ciecz o sm aku ow oco­
wym. Iłrrr! A jednak istnieje sposób który 
jjozwala kotlet z Jodów sm ażyć na patclrui p„. 
oobnie jak  kaw ałek mięsa. Ale na to —  trze­
ba być Chińczykiem! W każdym  razie  recep 
tę podajem y — próbujcie — może się komu 
uda?!

Bierze się kaw ałek dobrze zam rożonych 
lodów owocowych i posypuje bardzo grubo 
m ąką lub ta r ią  bułką, poczem rzuca się na  
chw ilę na patelnię, na  k tórej znajduje się ro z ­
puszczony tłuszcz. Lodowy kotie t przekłada 
się szybko raz  na jedną  raz na d rugą stronę 
by się bułeczka zarum ieniła i odrazu podaje 
n a  stół. Podobno połączenie gorącej pow łoki 
z zimnem w nętrzem  daje  sm akoszom  nieby­
w ałe rozkosze gastronom iczne, którem i de­
lek tu je  się każdy praw ow ity  Chińczyk. P rzy­
rządzeniem  tego przysm aku trudn ią  się w 
C hinach specjaliści, którym  się w cale nieźle 
powodzi.
11 LAT WIĘZIENIA PRZEZ FAŁSZYWE 

ZEZNANIE ŚWIADKA.
IW więzieniu M arąuette, w sianie Michi­

gan, w -Stanach Zjednoczonych od jedenastu  
lat znajdow ał się n iejaki A lbert E ichort, ska­

zany za zam ordow anie kobiety n a  bezterm i­
now e więzienie. Na rozpraw ie sądow ej E i-  
chew zaklinał się, że jest niew innym , skaza 
ny  jedank został na podstaw ie zeznań n ie ­
jak ie j Anny GiJson, iklóra stanow czo ośw iad­
czyła, że zbrodnię popełnił w łaśnie E ichort. 
Nie pomogły łzy skazanego an i rozpacz ro • 
dżiny jego, pow ędrow ał do  w ięzienia. D o­
piero te raz  po  jedenastu  latach  owa głów ­
na oskarżycielka E icborta zgłosiła się ao są ­
du  i oświadczyła, że zeznaw ała przeciw ko 
K ichortowi fałszyw ie, gdyż chciała zdobyć 
■nagrodę 1.000 dolarów , jaką  wyznaczono za 
w skazanie spraw cy zbrodni. Znęcona w ysoką 
nagrodą, za nam ow ą jednego ze swych znajo ­
m ych w skazal i jako  m ordercę L ichorta  i ze­
znaw ała przeciwko niem u na rozpraw ie. Wy 
rodaa kobieta, dzięki k tórej niew inny czło­
wiek przesiedział jedenaście lat w w ięzieniu 
poniesie zasłużoną karę.

SILNE EMOCJE
Pomysłowi w ynalazcy w Ameryce s ta ra ją  

się jak  najlep ie j zusjłokoić w ielkie zapoti ze- 
bow anie na sensacje.

Np. am erykański inżynier M. K. Stern, 
d a ł pragnącym  dram atu , m ożność przeżycia 
sztucznego w ypadku kolejowego. Na spec­
ja ln ie  skonstruow anym  torze kolejowym  w 
Coney-lsliHid, 2 pociągi sk ładające się z 1—2 
wagonów, idące w przeciw nym  k ierunku , n a ­
pełnia się .pasażerami,- następnie puszcza się 
w ruch, .7.  .szybkością 50 klni na godzinę. Tak 
więc pasażerow ie obu pociągów, w ychyliw­
szy się przez okno, w idzą zbliżający się 1  k ilo ­
m etra  na k ilom etr po tym sam ym  torze dru 
gi pociąg. Przerażenie, naw et poinform ow a­
nych o całkow item  bezpieczeństwu;, jmki wpły 
wein sugestji w zrasta. Słyszą już łoskot, w  
pewnym m om encie huk i w strząs (sztucznie 
wywołany), a  gdy po obwili, czują sie raL  i 
zdrow i, m ają  pełne złudzenie cudownego u n i­
knięcia śmierci.

Hum or zagraniczny.
-— Powiedz mi, Jasiu, jaikie drzewo n ap ę— 

piej pal' się? ■
— Zapałka, panie profesorze

* * *
Ro7-targniouy ojcie:
— <jZv w idziałeś mój synu, abym ja  k ie­

dy rob ił podobne rzeczy, gdy byłem  w twoim 
wieku? * * *

Źle zastosow ane przysłow ie.
Zona: — Zrobił mi się w rzód na ustach,, 

wcale nie mogę mówić.
Mąż: — Niemu tego złego, coby na dob 

re  nie wyszło.
* * *

— P ' zeprasizan pana, czy ja  p an a  przed 
tygodniem  nie spotkałem  w Chicago?

— Nigdy tam  jeszcze nie byłem .
—  Hm i ja też nie byłem . To m usiały 

być widocznie dwie inne osoby.
* * *

— Choć grosik , panie dobrodzieju, nie 
m am  za co pochow ać ej żony.

—  A ty  k łam co obrzydliwy Przecież je ­
szcze w czoraj w dzia łem  tw oją żonę zupeł­
nie zdrową.

— Ona w praw dzie żyje, a przecie, proszę 
dobi odzieją, każdy człowiek pow inien m yśleć 
o przyszłości. To i ja  też już teraz zbieram  
aia jej pogrzeb.

Ki Miejskie
SALA miejska 

[Y u ircb ram jka  5.

P ierwszy Dźwiękowy 
KESO-TRATR

„HELIOS1*
Wilno 'Wileńska 33.

Od dn ia  6 do 10 s ie rpn ia  
1930 ro ku  włącznie będą 

.  w yśw ietlane  filmy: N i ło ś f  murzyńska
Di amat. 
w JO u 
a k tach

W rolacn g łów nych prawdzJwi m u rzy n i- S a c r a —cza rn y  bobat*r, F a r u -je g o  k ochanka,  S aku lu  jego rywal.
Film opracowany w południow a f ry kań sk ie i  SenHgan.bji.

Kasa  czynna od g. 5 m. 30. — Początek  seansów od g. 6-ej. — N as tęp n y  p ro g ram  „S trza ł w śród d żu n g li".

Od g. 4 do 7 ceny zniżone: Balkon 00 gr.  P a r t e r  1 z l. P rzebój d źw ię ko w y! Muzvka—Śpiew!

A gdy nadejdzie chw la rozstania ..
S z tu k a  e -0 'yczD'j. ze śpiewem W roi gi. k ró low a spor tu  Dina (Sralia. Cud P a ry ż a  „L ido‘ I Szalone  tempo! 
Orygiu. pomysły! Bajeczna  wystawa! Rekord, powodz. n a  całym  swiecie! Początek  o godz. 4 30 ost, s. o g. 10 15

DŹWIĘKOWE KINO

j i r a r
al. A. Mickiewicza 23. 

K ino K o le jow e

OGNISKO
{•boz dwoi aa kola) o w.)

Dziś! P rzebój niem y! Zespół a r ty s t ,  świat, s ław y  Leotrlce Jo y , Nils Asther i Józef Schildkrauł w obi. p. t.

Księżniczka Dunaju Komedja w 2-ch akt.
Do godz. 7 ej ceny  miejsc: Balkon 80 gr .  P a r te r  1 zł. — Początek o godz. 5-ej, osta tn i  o godz. 16.30

Zapomntarjs twarze Wspan. d r a m a t  
życiowo-erot.  

w 9-ciu ak tach .

Dziś! Rewelacyjna  p re m je ra  
w ielk iego fi lm u o nadzw y­
czajnie si lnem w rażen iu  p. t.
T -a tred ,a  rozpę tanych  ins tynk tów , obudzonych sm ysłow  i nam iętności .  W roląch g łów nych: Ciive B rook, 
M ary Brlan. W illia m  P ow ell i fJlga Bakłanow a. Niezwykle s i lna  t reść  d r a m a t . 1! Niozrót-n. g, a  artystów ! 
Początek  seansów  o g. 6. w niedziele  ! św ię ta  o g. 4. Anons! N ast.  pr.: „ S k rz y d ła "  (Wlngs) z Ciarą  Bow w roli gl.

Ogłoszenie.
Komornik S ądu  Pow iatow ego w Wilnie I rewiru, 

zam ie sz k a ły  w Wilnie przy ul. Połockiej Nr. 14 m  3, 
zgodnie z art.  1030 U P C obwieszcza, iż w dniu 
1 w rześn ia  1930 roku o godz. 10 ran o  w Wilnie przy 
n i .  P iórom ont 49, odbędzie  się sprzedaż z licytacji 
pnblicznej m a ją tku  ruchom ego A ntoniego Aszaiełu- 
wic/a, sk ładającego  się z sam ochodu f i rm y  C hev rr le t  
N r  39021, oszacow anego  n a  sum ę 1800 zł., na  z a ­
spokojenie  pre tensji  Józe fa  Jendzy  i innych.

1322/Vl Konornlk Sądowy A. USZYŃSKI

m
7, dohroj rodziny, znanej 
szkoły  w Polsce in żyn . 
B. From a, z d o b r a m i  
św iadectwam i — poszu­
kuje p o s a d y .  Łaskaw 3 
zgłuszenie- Antoni Dob 
ryłko. wieś Uholnikl gm. 
Sobakińce. pow S z c z u ­
czyn k/Lidy.

D.-H. Rymkiewicz
Mickiewicza 9.

POLECA w n a jw ięk -  ( j n D | f | A  P a I (t a Pe ty )  * 
szym  w yborze U D I Ł I M  fao ryk  krajow ych

od zł. 1 50 za rolkę 15 metr.  i drożej W IE L K A  wy- 
przedarż  r e s z t e k  z ra ba tem  i od 20% do 50%. 
S przeaaż  za  gutowkę i n a  ra ty

1. Folw ark 92 b a  uroczo położony w odległości 
28 kim od Wi.na. 2 kim. od s .a c j i  kolejowej, dużo 
łąk , nadaj* się do prow adzenia  go spoda ic tw a  mlecz­
nego, si-rzedamy za ft.OCO doi p rzy  wpłacie 5.000 doi.

2 Folw ark  60 h a  o dobr*J glebie, p rz y  rzece, 
w sp an ia łe  za le t .oe  łąki. zebu aow en ia  folwerczno 
komplume, p i ło ż o n y  12 kim. od »tacj( kolejowej 
sp rzed am y  za 3.100 doi. przy  wpiacie 2 0C0 doi
Ajencja „Polkres*1 — Wilno, Królewska 3, te l. 17-80

K U R JEP WILEŃSKI
Spółka * ogranie*, odpowiedz.

iii
I

ZNICZ*
WILNO, Ś-TO JAŃSKA t , T EL.3-40

D z i e ł *  k s i ą ż k o w e ,  d r u­
ki,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p * ń s t w o w y c h .  u m o r z ą -  
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s ze  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W Y K O N Y W A  

PUNKTUALNIE -  TANIO — SOLIDNIE

PRZETARG.
D yrekcja  Okręgowa Kolei P aństw ow ych w W il­

nie, n ia ie jszem  o g łasza  przetarg n ieogran iczony  n a  
zwózkę węgljt. i O z iw i  do G macbu D yrekcji Okię- 
gowej Kolei Państwow ych w Wilnie ul. Słowackiego 2.

W arunki p rze ta rg u  i w aru nk i  ogólne są  do obej­
r zen ia  w Wydziale Jrugow ym  Dyrekcji Okręgowej 
K. P. w Wiln.e. ul. Słowackiego Nr. 2, drugie  piętro , 
pokój 3, w dnie urzędowe od gudz. 9-ej di 12 ej, 

Oferły winne być nades łane  lub złożone do spe ­
cjalnej sk -zy n k i ,  zna jdu jące j  sie w P rezy d ju m  Dy­
rekc j i  do godz. 12-ej dnia  2 w rześn ia  193Ó

Wadjirm w wysokości 50 zł. w inno być  złożone 
v  sposób u s td ic n y  p rzez  Ministerstwo S karbu  w ka • 
sie Dyrekcji Okręgowej Kolei P ańs tw ow ych  w W il­
nie lub p rzekazane do P. K. O. n a  rach u n ek  Dyrek­
cji, kwit zaś  o złożeniu w adjum  winien być do łą ­
czony do oferty.

Dyrekcja O kręgow a K. F  w  W llnfn.

Miasto ogród Pierwoszyno
Mamy do sp rzed an ia  w iększe ilości parcel budowla­
ny ch  na dwuletnią sp ła tę  w r a ta c n  nad Pnlskiem 

Morzea k/Gdyni, po cenach  niskich.
Ajencja „ P o lk re s"— Wilno, Królewska 3, tel. 17 80

D n C T I l k l l i P i m i  wi1k8zy ch > m nie jszych  
r U S G U r  j e m y  sum  n a  lokaty  h ipoteczne 
za  dobrem oprocentowaniem i na jpew nie jszem  zabez­

pieczeni im. Lokaty  za ła tw iam y  b ezp ła -nie.
A jencja „ P o lk r e s “ , W ilno , K rólew ska 3 , te l. 17-80.

DOKTOR

Halina Morawska,
chor. kobie-.e i położnic­
two, pow róciła i p rzy j­
muje codz. od g. 6—7 w. 

W. P o h u la n k a  28 m. 1.

7 n i P b  k8 wojsk.wyd. 
- I f U l J i  przez P. K. U. 
Sw ięc iany  n a  im P io tra  
Grygoruw icza rocz. 1902, 
un iew ażnia  się.

Popierajcie L igę M orską!

L G K r T Y
w różnych  sum ao h  i wa­
lu tach  za ła tw iam y  n t .  
pierwszorzędne zabezp ie ­
czenie, zupełnie be2 plutn_ 

W‘leńs .1* Biuro 
Komisowe Handlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152..

2 nieiili oiioi
z Kompletem zabudow ań, 
d an rsk ich .o  glebie pszen- 
nn-buraczane j w woj No- 
wogródzkiem, sprzedam y 

dogodnie.
Wileńskie Biuro 

Komisowo -Handlowe 
Mickiewicza 21, tel 152

DOM p groaem
blisko centrum  

sprzedam v n ied rogo-  
Wileńskie Biuro 

* omisewo-Handlewe
Mickiewicza 21. tel 152-

A K i u s z e r k i i

przyjm uje  od w rano 
do 7 w . al. Mickie­
wicz* so m. 4 W . Zdr 

N? 309J i89$s

Gonty sprzeda je  Polski: 
Lloy d,ul.Kijowski-

|*V. W V *2 *" . SSAK̂.- \ JV ; 'sr.J. -,i 1

S. S. VAN DINE. 62)

Sp raaa  „biskupa4
Przek.aid autoryzow any

Janiny Sujkowskiej.

—  O, tak. ale doD -e:ro jutro. 
T y m c z a se m  zrobiłby tem  p-orządek  
i um eśc ił  m a sz y n ę  do pisań.a w  
bardz ej wiJocznenr- m ’ejscu I sch o ­
w ałby  n o tes  D ru k k era, bo nie u le ­
ga wątpliw*"i«ci, z e  zam ierzał sob ie  
p rzyw łaszczyć  rezultat p>racy gen-  
ja lnego  kaleki. !\le w eszliśm y w  
grę o dzień za w cześn ie  i w izy s tk ie  
jegn kom binacje w z ię ły  w łeb.

Markham tonął w  ch m u rze  d y ­
m u ponury i zamy i louy.

— P o w ied z ia łeś ,  że  wczoraj w ie ­
czorem , przypom niaw szy  sob ie  ch a­
rakter biskipa A rnessona , nabrałe*  
przekonania o w inie  D.Harda.

— T ak. T o  mi dostarczyło  m o ­
tyw u. Zrozun—ałem , że zair arem 
profesora było  zwalić w-nę na barki 
A r n e sso n a  i że  ta jem niczy  podpis  
na listach do prasy został wybrany  
w  tym właśnie  ce o

— D ługo  czekał, zanim sk iero ­
w ał naszą u w a g ę  na „P retendentów *  
—  zauw ażył Markham.

—  F a k t e m  j e s t ,  ż e  p o d ł u g  s w o ­
i c h  p r z e w i d y w a ń  n i e  s p o d z i e w a ł  
s i ę ,  ż e  b ę d z i e  d o  t e g o  z m u s z o n y .  
M y ś l a ł ,  ż e  s a m  B ob ie  p r z y p o m n i m y  
n a z w i s k o  b o h a t e r a .  L e c z  o k a z a l i ś m y  
s i ę  b a r d z i e j  t ę p i ,  n iż  s i ę  s p o d z i e w a ł ,  
t a k  i !  w  k o ń c u ,  n i e  m a j ą c  i n n e g o  
w y j ś c . a ,  p o s ł a ł  p o  n a s  i o d e g r a ł  z r ę ­
c z n ą  k o i n e d j ę  n a p r o w a d z e n i a  n a s  
n a  w ł a ś c i w ą  d r o g ę .

Markham milczał. S ied z ia ł  z na- 
c h m u n c n e m  czo łem , wybijając pal­
cami takt na biurku,

—  D la c z e g o — zapytał w k o n cu —  
nie p o w  edziałeś  nam odrazu w czo-  
rai w ieczorem , że b iskupem  był pro­
fesor, a nie Arnasson? D a łe ś  nam  
do m yślenia...

—  Mc; drogi, cóz ja m ogłem  in­

n e g o  zdobić? P o  pierw sze , nie u w ie ­
rzyłbyś, a po drugie, zn ów b yś  mi za­
proponow ał podroż za ocean . I w re­
szcie  ch od zd o  o to, żeb y  profesor my- 
ślał, ze  p o d e jrzew a m y A rn esso n a .W  
przeciw nym  razie m ę m ielibyśmy  
szansy  złapania go  na samozdradrde.

ała nasza  nadzieja leżała  w  p o d  
s t tp ie  A  w iezia łem , że  ty i 3‘erżant, 
mając na niego  podejrzen ie  n.e  
zdoła libyście  tego  ukryć Nie mieliś­
cie przynajmniej potrzeby u d a w a ć  
. mój plan p o szed ł  jak d o  m aśle.

Z luw aży łem , że  od p e w n e g o  
czasu H ‘.ath b ezu stan n ie  s p o ­
gląda na V  a n c e - a z w yrazem  
kłopotliw ej n iep ew n o śc i ,  tak, jakby  
chciał coś  p o w ied z ieć ,  ale nie miał 
o d w ag i zacząć V\ końcu  jednak  nie  
wytrzymał. Poruszył Łie n iespokojn ie  
i wy jąwszy cygaro z u»t, rzucił zdu  
m iew ające  pytanie .

—  Nie sk a iz ę  się, że  nam  pan  
wczoraj nie p ow ied z  ał praw dy, p a ­
nie \  ance, .de chciałbym  w iedzieć ,  
d laczego  pan zam ienił  szklanki pro­
fesora i pana A rn esson a , w tedy , gdy  
się pan zerw ał z krzesła i pokazał na 
m alow idło  nad komink em?

V a n c e  w estch n ą ł g łęb o k o  i pokiw ał  
b ezn ad z iem .e  g łow ą.

—  M ogłem  zgóry w iedzieć ,  że  mc  
nie ujdzie pań sk iem u  orlemu oku,
sierżancie

Markham przechylił  s ię  przez  
biurko, świdrując przyjaciela  w zro­

k i e m  g n ie w n e g o  zdum ienia.
— Co sie  to ma znaczyć? —  w y-  

k a ł ,  tracąc swój zw ykły  spokój. —
Z am ien iłeś  szklanki/ Z  całą św ia d o ­
mością..?

— H allo  stary!— rzekł b łagalnie  
V ance. —  N ie daj się  p on os ić  n ie­
rozsądnej pa8j,. —  Z w rócił  s ię  z 
żartobliwą w yn awką do  H eatha.  
— Ł a d n ie  mnie pan w sy p a ł ,  s ierżan­
cie!

V e n c e  w yk on a ł gest  rezygnat j
—  W ięc , słucnaj! Jak ci już p o ­

w iedzia łem , moim  zamiarem było  
przychy ić się  pozornie  do p lanów  
profesora i udać, Ł.e podejrzew am  
A rn esson a . D ziś rano zw ierzyłem  
mu się  ce lo w o , ic  me m am y żad ­
nych  w y a ż n y c h  d o w o d o w  i że  n a ­
w et, g d y b y śm y  aresztowi? li Arne?..o- 
na, to m usie libyśm y g o  puścić. W ie ­
działem . że  w danych  okolicznoś­
ciach profesor uc .ekn ie  się do  ja­
kiejś akcj —  że spróhóje rozw iązać  
sytuację  na w łasn ą  rękę  —  gd yż  
jed yn ym  ce lem  jego zbrodni była

całkow ita  zguba A rnessona . Byłem  
poprostu  pew n y , że  zaimprowizuje  
coś, co go zdradzi, tylko nie w ie ­
działem, co. N ie  spuszcza łem  go  z 
okt.... W ino  dało  mi natchnienie.  
W  fcdząc, że  ma on w sw ojem  po  
siadaniu cjanek potasu, zrobiłem  
w zm iankę  o sam obójstw ,e  i w ten  
sp osób  poddałem  mu m jśl.  W p ad ł  
w  pułapkę i postanow ił otruć A r­
n esso n a  w taki sposób , aby to 
w yglądało  na sam obójstw o. Z o b a ­
czyłem , że  nalew ając  przy szafie  
wino. m anipulow ał coś koło  szk lan­
ki A rn esso n a .  M cją p ierw szą m yślą  
było  przeszkodzić  zbrodni > dać w i­
no do analizy. M ogliśm y go zrew i­
d ow ać ,  c z e g o  rezultatem  b y ło r>y 
znalez ien ie  przy mm  flakonika. T e  
rzeczy , Jz dodatkiem  św iadectw ?  
dziecka, dostarczyłyby nam rnoże 
materiału oskarżeni owego- A le  w 
ostatniej chwili, gdy p ro fe s j i  n ap e ł­
niał n asze  szklanki, zd ecy d o w a łem  
się  na prostszą linję działania. 
Ch-óaletn go zm usić do przyznania  
s ie . .

—  1 odwróci) i ś  naszą  u w a g ę  i
z a m u r i i łe ś  s z k la r  :i.J

—  Wł&=t)ie. U w aża łem , że  cz ło ­
w iek  nie pow inien  się wzdragać

w yp, ; to wino, które nalał dla k o ­
go  innego. Profesor dobrze vvi 
dział, co  robię Byłem  p ew n y , że  w  
ostatniej chwi i zab iakn ie  mu o d w a ­
gi i przyzna się  a o  zbrodni. Mó> 
ruch ud ow od n ił  mu, żć  w iem  t>- 
w szystk iem . "'omyliłem się..

* * *
„Sam obójstwo" profesora D i l l a r -  

da. p o łoży ło  konie': mordercze;
orgji „biskupa" i oczyśc iło  autom a­
tycznie  pam ięć  Pardeećgo. W  rok  
później A rn esso n  i Bella Dillardf 
wzięli śluo i w yjechali na stałe  d o  
Not wegji. A rn esso n  objął k atedrę  
proftsora  m atem atyki s to sow an ej  
ua u n iw ersytec .e  w O slo . S ta-y  dom  
DiMardńy na 75 street zosta ł zbu­
rzony Na jego  miejscu stoi te ­
raz ogrom na kam ienica n ow oczesna^  
na tórej fasadzie  w idnieją dwa. 
w ielkie  m edalojny z terrakoiy, d z iw ­
nie przypom inające tarcze łuczne.

ę sto  s ię  zastanaw iam , czy  archi­
tekt wybrał tę ozd o b ę  przypudkiem„  
czy  um yślnit

(K oniec).
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